
WARSZAWA, NIEDZIELA 3 MARCA 1935 h Rok XL.

NIECH ŻYJE RZĄD
ROBOTNICZY | | B
i WŁOŚCIAŃSKI l l l l

REDAKCJA S&U  południa-
Z* m i i  Redakcja odpooriodo. f l |

ADMINISTRACJA
KASA oeraa* od t l  do 2-ol- 

•piata ooutowa niszczona ryualtm .

O BOTH I
c e m t r a i t i y  n n c  

O R G A N  r r u

N I E C H  ŻYJ E
H  S O C J A L I Z M !

PROLETARJUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE S i ę !
W ydaw ca; Rada Naczelna P. P. S.

WARSZAWA, UL. WARECKA m
REDAKCJA -  tel. S.06-70 
DYREKCJA -  2 .20-13  
ADMINISTRACJA -  5-13-80 
DRUKARNIA -  2.76-43

KONTO CZEKOWE W P.K.O. 175

C e n a  n u m e r u  Z O  groszy

II
W a r u n k i  prenum eraty : w Warszawie z odnoszeniem  miesięcznie zł.  5 40 bez odnoszenia zł.  4 .7 0 ,  na prowincji miesięcznie zł .  5 .4 0 ,  zagranicę  zł .  8 .— .Za zmianę adresu  50  gr.

Ceny o g ło s z e ń :  Za wiersz wysokości 1 m ilim etra  w  tekście gr. 50 ,  zwyczajne gr. 20, nekrologi do 80 mm. gr. 20 ,  p ow yie j  50 mm. gr. 3 0 ,  d robne  za wyraz 20 gr. Poszukiwanie i zaofiarow anie  pracy bez­
p ła tn ie  Ogłoszenia tabe la ry cz n e  50 o proc. d rożej .  Ogł zagraniczne o 50  proc. drożej Układ og łoszeń  w tekście 5-clo szpaltowy, uk ład  zwyczajnych 1 0-clo szpaltowy. Za t reść  og łoszeń  Redakcja nie odpow iada

WalKa będzie prowadzona

Zamiast skrócenia czasu pracy -  świetówki i turnusy
„Liczba zarejestrowanych bezrobot­

nych na Śląsku doszła do 128 tysięcy. 
Bo Komisarza Demobilizacyjnego na­
pływają dzień w dzień nowe winoski 
z kopalń i hut o redukcje nowych ty­
sięcy robotników. Komisarz Demobil: 
zacyjny robi co może. Zamiast zezwo- j 
Ii<2 na redukcje każe stosować w szer­
szych, niż dotychczas, rozmiarach j 
świetówki i urlopy turnusowe. Efekt 
jest taki, że połowa zdolnych do pra- ! 
cy robotników na Śląsku cierpi głód ' 

spowodu bezrobocia, a druga połowa 
spowodu świętówek i turnusów. Nie 
kijem go, to pałką. Te straszliwe roz- , 
miary bezrobocia stanowią dziś naj- j  
głębszą troskę wojewody ’Grażyńskie- ! 
go i przemysłowców? Czasy, gdy na j 
czele przemysłu śląskiego stał Ge- j 
heimarat Williger i generalni dyrekto- j  
rowie niemieccy, którym los robotnika j 
polskiego był obojętny i którzy tylko 
c?»kali, kiedy się spełni ich plebiscy­
towe proroctwo, że po przyłączeniu 
śląska do Polski bociany będą wić na 
kominach kopalń i fabryk gniazda, 
dawno minęły. Dziś przemysłem kie­
rują prawie wyłącznie Polacy, którym 
dola polskiego robotnika na Śląsku 
taksamo leży na sercu jak Rządowi i 
społeczeństwu. Dla dzisiejszych kie­
rowników przemysłu śląskiego gospo­
darcza i państwowa racja stanu jest 
najwyższem hasłem i kategorycznym 
imperatywem działania. To też ciągły 
wzrost bezrobocia i konieczność dal­
szych redukcyj spędzają sen z powiek 
przemysłowcom i  przedstawicielom 
Rządu więcej, jak sekretarzom Związ­
ków".

Oto początek artykułu ultrakapi- 
talistycznej i pro  * rządowej „De­
peszy" . Przeczytałem. Myślę, no na 
reszcie! Straszliwe rozmiary bezro­
bocia na Śląsku stanowią więc naj­
głębszą troskę p. wojewody i p rze­
mysłowców. Zrozumieli, że połowa 
zdolnych do pracy robotników cier- 
Pi głód wskutek bezrobocia, a dru­
ga połowa żyje w nędzy z powodu 
świętówek i urlopów burnusowych. 
Ciągły wzrost bezrobocia spędza Rzą 
dowi i przemysłowcom nawet sen z 
oczu. A więc zacznie się jakaś po­
ważna akcja przeciw klęsce bezrobo 
cia i przeciw nadmiarowi turnusów 
jeżeli już nie z innych względów to 
chociażby ze  ̂ względu na spokojny 
sen. Ale gdzie tam! Dalszy wywód 
autora tego artykułu wykazuje aku­
rat, że ci biedni przemysłowcy i
przedstawiciele Rządu, nie sypiają­
cy po nocach z powodu troski o los 
r o b o t n i k ó w ,  muszą nadal reduko­
wać, wprowadzać jeszcze w większy- 
szych rozmiarach urlopy turnusowe 
i zamykać mniej wydajne, kopalnie. 
Ów liryczny wstęp artykułu z łezką 
nad losem n i e s z c z ę ś l i w y c h  bezrobot­
nych x żyjących w nędzy połbczrobot 
nych, jest żywcem wyjęty z monolo- 
logu tego anegdotycznego chłopa, kto
ry bijąc babę, płacze nad ]ej o ą

kom Bóg wie jakiemi katastrofami. Z 
uzasadnieniem tych klęsk jakieby rze 
komo zaistniały w razie skrócenia cza 
su pracy, ma autor niemały kłopot. 
Centralny Związek Górników rozpo­
czynając zdecydowaną akcję za skró­
ceniem czasu pracy w górnictwie 
bez obniżania obecnych i tak już gło­
dowych płac, pragnąc w ten sposób 
zapobiec dalszym redukcjom, turnu­
som, świętówkom i zamykaniu kopalń 
podał cały szereg cyfrowych danych 
o gospodarce w górnictwie i o niepra­
wdopodobnym wyzysku pracy górni­
ków przez owych „czułych ’ teo­
retycznie, a bezwzględnych w 
praktyce kapitalistycznych opie­
kunów. Z temi cyframi p ra­
gnie autor polemizować, chce je przed 
stawić jako zupełnie nieścisłe, by w 
ten sposób osłabić ich aż nazbyt ja­
skrawą wymowę. Niestety! Muszę o- 
świadczyć, że podane przez nas cy- j 
Iry tak co do wzrostu wydajności pra 
cy polskich górników, co do spadku 
płac na dniówkę i co do spadku udzia 
łu płacy robotników’ w kosztach tony 
węgła, są co do joty, do drobnego 
ułamka prawdziwe i ścisłe. Żadne 
Sprytne lub naciągane „chwyty" pole 
mierne nie mogą podanych przez nas

i -

cyfr obalić. Szkoda bezcelowego tru ­
du. Autor artykułu twierdzi, że prze 
ciętna wydajność pracy na dniówkę 
i robotnika w górnictwie nie wynosi­
ła w roku 1934 1819 kg'., lecz 1703, 
a wzrost wydajności pracy wynosił 
w porównaniu z rokiem 1930 nie 45 
proc. a tylko 36 proc. Sprytny chwyt, 
aby urwać tych 9 procencików oka­
zuje się w zestawieniu z rzeczywisto­
ścią tylko chwytem. Prawda wygląda 
natomiast tak, że wydajność pracy 
musi być mierzona cyfrą, jaką w ostat 
nim miesiącu robotnik osiągnął, bo 
gdyby kapitaliści, zastosowali te sa­
me metody pracy jakie stosowali w 
miesiącu poprzednim, to wydajność 
pracy będzie się stale na osiągniętym 
poziomie utrzymywała. O tem wie 
każdy górnik i każdy inżynier górni- 

l czy. Prawdą jest również, że płaca 
j robotnika w kosztach tony węgla wy 

nosiła w roku 1930 — 9,28 zł. a w 
końcu roku 1934 już tylko zł. 4.43, a 
więc spadła o równe 51 proc. Cyfra 
zl. 5.93, jaką podaje autor artykułu, 
jest nieprawdziwa. Nie porównywali 
śmy wydajności pracy w Niemczech i 
Polsce z wydajnością na obu częś- 
ściach Górnego Śląska, lecz przecięt 
ną wydajność dla całego państwa obu

krajów. Jednak i tu się nic nie zmie­
nia. Bo gdybyśmy wzięli tylko Śląsk 
polski i Śląsk niemiecki, to stosunek 
pozostanie prawie ten sam, jaki w y­
kazaliśmy, gdyż wówczas przeciętna 
wydajność nasza na Górnym Śląsku 
będzie wyższa aniżeli przeciętna dla 
całego państwa. Udział płacy w cenie 
tony węgla na rynku krajowym po­
dany przez nas w Niemczech na 27 
proc. w Anglji na na 50 proc. a w Pol 
see na tylko 18 proc. jest ścisły. I tu 
gadanie o jakiemś tylko grubytn wę 
glu jest wybiegiem. Przeciętna cena 
węgla a więc wszystkie gatunki na 
rynku krajowym została prze:: nas 
podana na 25 zł. (statystyka podaje 
ją na 25,94). Jeżeli więc płaca robot­
nika wynosi w kosztach tony węgla 
zł. 4,43 to porównanie z ceną 25 zł. 
daje rezultat 18 proc. A utor czując 
słabość swoich dowodzeń puszcza się 
na takie mniej więcej wywody: Poró 
wnywać udział płacy z cenami węgla 
to absurd. Można mówić tylko o u- 
dziale płacy w kosztach robocizny, 
bo cena jest niezależna od kosztów, 
ale dyktowana przez takie czy inne 
czynniki rynkowe lub autoratywne. 
Wolałbym pozostawić te tajemne czy 
nnniiki rynkowe na uboczu i trzymać

„Robotnik” zabroniony w Gdańsku na 6 miesięcy
za „zakłócanie bezpieczeństwa i porządku"

i udowadnia jej, ż e  ją m usi b ić  bo ...
tąkie jego praw o 1 fantazja. 1 w ym 
wypadku kapilistyczne „prawo o 
rentowności kopalń każe autorowi 
artykułu pisać i o niedoli robotni ow
i o dobrem sercu p r z e m y s ł o w c ó w ,  a
jednocześnie „udawadniać i®' 
trzeba ich nadal pozbawiać pracy, ze 
trzeba zamykać kopalnie, ale bron 
Boże, nie wolno skracać czasu piacy 
do 6 godzin dziennie, bo to jest sprze­
czne z kalkulacją i prawidłami debrze 
pojętej gospodarki kapitalistycznej, 
poczem grozi przemysłowi i robotni-

Ctrzymaliśmy pod datą 1-go mar­
ca następujące pismo od prezydenta 
policji w Gdańsku.

„Pusmo „Robotnik" kilkakrotnie w 
posz.zCigólnych wydaniach drukowało 
artykuły, których treść m aże zakłócić 
bezpieczeństw o publiczne i porządek w  
woltiem m ieście Gdańsku.

Na poditaw ie art. II, rozdział I, par- 
5, rozporządzenia z 30-go czerwca 1933 
-— Dziennik Ustaw str. 187 — o postę­
powaniu, zmierzającejn ku podniesieniu  
publicznego bezpieczeństw a i porząd­
ku, zabraniam przywozu i rozpowszech­
niania pisma „Robotnik" na okres ó 
m iesięcy z natychm iastową sankcja kar 
ną.

Zakaz ten można zaskarżyć w ciągu 
2 tygodni do Senatu, którego decyz;a 
jest ostateczna. Odwołanie nie ma m o­
cy  powstrzymania zakazu".

Pismo p. prezydenta policji Gdańskiej 
jest bez podpisu i pieczątki.

Mimo to  wierzymy w jego prawdzi­
wość. Chodzi tu bowiem o represję, a w  
tych rzeczach hitlerowcy nie potrzebu­
ją się podszywać pod kogobądź. nikt 
orzecież im w tem nie dorówna.

Zakaz dotknął pismo nasze z p ow o­
du szeregu artykułów — koresponden- 
cyj, w których oświetliliśm y kulisy i pla 
ny : zadów hitlerowskich w  Gdańsku. 
W idocznie artykuły te traiiły w  cel i 
przez to spełniły swe zadanie.

Nie wiedzieliśmy-, że „Robotnik" jest 
tak poczytny w  Gdańsku, iż kilka ar­

tykułów mogło aż zakłócić bezpieczeń­
stwo i porządek. Tego oczyw iście nie 
było. Artykuły zakłóciły jedynie spokój 
w ładców  hitlerowskich i wyprowadzi­
ły  ich z równowagi 

Represja policji gdańskiej n:e osiąg­
nie, rzecz jasna, spodziew anego celu. 
„Robotnik" dociera przecież nietylko  
do Gdańska, nam zaś chodzi o to, by 
szeroki św iat w iedział prawdę o rzą­
dach hitlerowskich w Gdańsku. Będzie­
my w ięc nadal pisali o tych rządach, a 
policja gdańska nic na to nie poradzi.

Kłopoty faszyzm u rosną

Włochy zagrożone w Afryce
Zatarg w łosko - abisyński nabiera co­

raz w iększego rozgłosu na półw yspie  
Arabskim zwłaszcza w Yemerńe. Utrzy-

D y m is ja  P a p e n a  ?
W  związku z nagłym przyjazdem do 

Beriir.u posła Rzeszy w  W iedniu von 
Papena. który w  piątek jeszcze brał u- 
dział w  uroczystościach, związanych z  
objęciem zagłębia Saary przez Niem ­
ców, utrzymują się w  berlińskich k o­
lach politycznych pogłoski o bliskiej je­
go dymisji. R ozeszła się nawet wersja, 
że dymisja ta została już zgłoszona i

przyjęta. Dotychczas brak 
twierdzenia tej wiadomości.

*

jednak po- 
(ATE.).

Upadek von Papena pozostaw ałby w  
najściślejszym związku ze słynną historją 
jego sekretarza von Tschirsky'cgo, za­
m ieszanego podobno do spisków anty­
hitlerowskich.

Na str. 2 : Rewolucja wojskowa
w  G r e c j i

mują tam, że w pływ y włoskie w Abi- 
synji, które rok temu zaczęły poważnie 
słabnąć, obecnie prawie zupełnie zani­
kły. Ludność tubylcza w Erytrei bynaj­
mniej nie jest przychylnie usposobiona 
do W łoch, w obec czego dla utrzymania 
tam w ewnętrznego pokoju, W iochy bę­
dą musiały zw iększyć sity wojskowe i 
pośw ięcić d u ż o  uwagi „pacyfikacji kra­
ju, tembardziej, że Islam staje wyraźnie 
po stronie Abisyr.ji, przypominając, ze 
w  początkach Islamu Abisynja odnosiła 
się życzliw ie do tego ruchu religijnego, 
oraz do jego pierwszych zwolenników.

*

„Daily Express" donosi, iż przybył 
wczoraj do Londynu ze  Stanów Zjedno. 
czonych słynny lotnik murzyn płk. Hu­
bert Julian wraz z 15 lotnikami murzy­
nami. Płk. Hubert Julian, zwany w  Sta­
nach Zjednoczonych „Czarnym Orłem", 
zaofiarował swoje usługi cesarzowi Abi- 
synji, by bronić —  jak się w yraził —  o -  
statniego czarnego imperjum. Lotnicy  
oczekują na nadejście sam olotów ze Sta 
nów Zjednoczonych, poczem  udadzą się 
do Addis - Abeba. (PAT.).

się ściśle faktów. Jeżeli jednak cena 
węgla jest niezależna od udziału w 
niej pracy robotników, ale od owych 
tajemnych czynników, jak to  tw ier­
dzi publicysta z „Depeszy" to po co 
ta cała aw antura o wysokość płac 

j  o długi czas pracy? Po co te bez- 
I senne noce przemysłowców i troski 
1 p. wojewody? W ystarczy przecież 
1 puścić te decydujące o cenie węgla 

czynniki w ruch i można będzie nie­
zależnie od cen rynkowych płace ro 
botników podwyższać i skracać do- 

; wolnie czas pracy.
W reszcie jeszcze jeden przykład, 

jak polemizujący z naszemi cyframi 
publicysta sam sobie własnemi cyfra­
mi przeczy. Twierdzi on, że zarobek 
w kosztach tony węgla wynosi nie 
zł. 4,43 jak to  my podajemy, lecz zł. 
5,91 i że wobec tego spadek płacy w 
tych kosztach wynosi nie 51 proc. ale 
tylko 36 proc. Ale nagle w następ­
nym ustępie udowadnia jakby nigdy 
nic, że koszta robocizny spadły z 52 
proc. w roku 1931 na 48 w roku 1934, 
a więc tylko o 4 proc. Co autor zro­
bił z ową różnicą 32 proc., podając 
nieco wyżej spadek udziału robociz­
ny na 36 proc.? Złej sprawy nie moż­
na dobrze bronić — to prawda. Ale 
nie wolno aż tak  bezceremonialnie 
wmawiać w robotników i w społeczeń 
siwo, że przemysłowcy o niczem łn- 
nem nie myślą, jak tylko o tem, jak-! 
by uchronić robotników przed nędzą 
bezrobocia a zaraz dalej, że owszem 
myślą ałe o tem, jakby zamknąć je­
szcze kilkanaście kopalń, zreduko­
wać nowe tysiące robotników, skon­
centrować wydobycie na wydaj­
niejszych kopalniach i pokła­
dach, wyśrubować wydajność pra­
cy tak, by kilka tysięcy robotników 
mogło wyprodukować przynajmniej 
obecną produkcję. Przecież to chyba 
jest jasnem, że plan ten można zreali­
zować tylko za cenę zniszczenia no­
wej serji kopalń, za cenę nowego 
wzrostu bezrobocia i nędzy nowych 
dziesiątek tysięcy górników. Jeżeli 
pozwolimy przemysłowcom na prze­
prowadzenie tego planu, a władze 
tak tylko w słowach i na cierpliwym 
papierze będą się troszczyć o los ro­
botników i warsztatów pracy, to na- 
lażey się obawiać, że pragnienie sta­
rego „geheimrata" Willigera zostanie 
przez ów wyjątkowy kapitalistyczny 
„patrjotyzm" naszych kierowników 
życia gospodarczego zrealizowane! 
wkrótce mogą przestać dymić ostat­
nie kominy naszych kopalń, hut i fa­
bryk a bociany będą mogły uwić so­
bie na ich szczytach owe prorokowa 
ne gniazda. Aby do tego nie dopuś­
cić, rozpoczął właśnie Centralny 
Związek Górników mobilizację górni­
ków do walki o  skrócenie czasu pra­
cy, bo jedynie w  ten sposób można 
będzie zapewnić pracę i zarobek 
większej liczbie robotników i utrzy­
mać dotychczas nie zamknięte jesz­
cze kopalnie w ruchu. O realizację 
tego postulatu będziemy walczyć wy 
trwale, tak w interesie górników, jak 
i całego kraju. Wierzymy, że wbrew 
wszystkiemu złamiemy upór tych, 
którzy ślepi na niszczenie przemysłu, 
nieczuli na nędzę głodnych mas pro­
letariatu górniczego, niewrażliwi na 
dobrze pojęty interes Państwa lecz 
zaopatrzeni tylko w niszczycielskie 
metody kapitalistycznej gospodarki 
przeciwstawiają się naszym dążeniom 
i  żądaniom. JAN STAŃCZYK.



Str. 2

Rewolucja woiskowa w Grecii

Zacięte walki. Czy Venizelos stanął na czele ruchu?
Rząd twierdzi, Ze jest panem sytuacji

Z Aten domoszą, że kilkunastu ofice­
rów, zwolenników byłego dyktatora gen. 
PlasŁirasa usiłowało zawładnąć arsena­
łem. Próba buntu nie powiodła się. 
Według doniesień kół urzędowych gabi­
net Tsaldarisa opanował całkowicie sy­
tuację. W kraju panuje zupełny spo­
kój. (ATE.).
ZDOBYCIE ARSENAŁU PRZEZ W OJ­

SKA RZĄDOWE.
Wojska rządowe zdobyły arsenał po 

ciężkiej walce. Powstańcy zdążyli jed­
nak opanować okręty wojenne. Samo­
lot, wysiany w celu bombardowania flo­
ty powstańczej, powrócił w sobotę rano 
ze śladami licznych kul. Przywódca par- 
tji pracy, Papanastasin, aresztowany zo 
stał w chwili, gdy odjeżdżał do Salonik, 
POWSTAŃCY OPANOWALI FLOTĘ 

WOJENNĄ.
Ruch rewolucyjny, który rozpoczął «ię 

w piątek pod wieczór, w arsenale w Sa 
laminie, w następstwie którego oficero­
wie wrogo nastrojeni dla Rządu, pod do 
wództwem mjr. Demesticha opanowali 
arsenał i okręty wojenne, miał być sy­
gnałem powstania dla garnizonu w A te­
nach, a prawdopodobnie także w innych 
miastach. Jednakże większość oddzia­
łów pozostała wierną Rządowi. W Ate­
nach uczestnicy buntu skapitulowali po 
dłuższej strzelaninie, która trwała do 
późnej nocy. Poddanie się arsenału i 
zbuntowanych okrętów wojennych ocze­
kiwane jest lada chwila. Wojska rządo­
we zajmują wszystkie punkty strategi­
czne.
BUNT BATALJONÓW GWARDJ1 RE­

PUBLIKAŃSKIEJ.
Agencja Reutera donosi z Aten: We­

dług oświadczenia ministra wojny, w cza 
sie piątkowych walk padło kilku żołnie­
rzy. Powstańcy mieli 10 zabitych. Jak 
przypuszczają, załoga zbuntowanego krą 
żownika „Averoff" usiłować będzie na­
wiązać kontakt z Krętą. Rząd oczekuje 
potwierdzenia tej wiadomości, która, 
gdyby okazała się prawdziwa, miałaby
doniosłe znaczenie polityczne. Ogłoszo­
no już stan wojenny. Jak słychać, flota 
znajduje się w rękach powstańców, 5 o- 
krętom wojennym udało się wypłynąć 
na pełne morze. Rząd wysłał do do­
wództwa tych okrętów radjotelegram, 
ostrzegający, że załogi ich uważane bę­
dą za piratów. Według doniesień jed­
nego z dzienników, włoskie okręty wo­
jenne, znajdujące się na wodach sąsie­
dnich, zwróciły się do władz z zapyta­
niem, jakie stanowisko zająć mają wo­
bec rozgrywających się w Grecji wypad 
ków. Z prowincji przybywają do Aten 
znaczne posiłki. Oddziały te maszerują 
ulicami stolicy ze śpiewem. W sobotę 
ukazały się tylko 3 pisma prorządowe, 
które donoszą, iż Rząd jest panem sy­
tuacji. Według dalszych doniesień, zbun­
tował się bataljon gwardji republikań­
skiej, który jednak po zaciętej walce z 
wojskami rządowemi skapitulował. W 
czasie walki tej użyto również artylerji.

BOMBARDOWANIE ZBUNTOWA­
NYCH KRĄŻOWNIKÓW. 

Specjalny korespondent Havasa do­
nosi z Aten na podstawie oświadczenia 
ministra wojny, że SAMOLOTY WOJ­
SKOWE BOMBARDOWAŁY ZBUNTO­
WANE OKRĘTY WOJENNE. O roz­
miarach szkód, wyrządzonych przez bom 
harowanie, brak szczegółów, wiadomo 
jednak, że krążownik „Ayeroff" odniósł 
poważne uszkodzenia.

Tenże korespondent donosi, że arse­
nał w Salonikach otoczony jest ze wszy 
stkich stron, tak iż kapitulacja powstań­
ców nastąpi lada chwila. Krążowniki 
„Averofl“ i „Helli" oraz pancerniki 
„Psara“ i „Niki“ odpłynęły w kierunku 
w yspy Krety, gdzie wydano odpowied­
nie zarządzenia.

REWOLTA SZKOŁY KADETÓW. 
Szkoła kadetów w Atenach, która 

przyłączyła się do ruchu powstańczego, 
zdobyta została w ciągu nocy przez woj

Jubileusz
Junoszy-Stępowskiego

Z okazji 35-lecia pracy scenicznej Ka­
zimierza Junoszy - Stępowskiego odby­
ło się w Teatrze Narodowym Jubileu­
szowe przedstawienie „Henryka IV" Pi­
randella. Rolę „Henryka IV" kreował 
jubilat Kazimierz Junosza - Stępowski.

Na przedstawieniu byli obecni wybit­
ni przedstawiciele świata politycznego, 
literackiego, prasy i t. d.

Jubilatowi zgotowano serdeczne przy 
jęcie, W czasie przerwy wygłoszono 
szereg przemówień. Następnie na ban­
kiecie Minister Oświaty udekorował 
wielkiego artystę złotym Krzyżem Za­
sługi.

ska rządowe. Dowódca szkoły mial po­
pełnić samobójstwo.
CZY VENIZELOS STAŁ NA CZELE 

POWSTAŃCÓW?
Specjalny korespondent Havasa dono­

si, że według słów ministra wojny nie 
można stwierdzić, czy Venizelos jest w 
porozumieniu z powstańcami. Porozu­
mienie to jednak może się ujawnić, je­
żeli zbuntowane okręty udadzą się na

wyspę Kretę, gdzie przebywa Venize­
los. (PAT.).

RZĄD PANEM SYTUACJI?
Premjer Tsaldaris wystosował do na­

rodu orędzie, w którem oświadcza, iż 
Rząd jest całkowicie panem sytuacji,

, zmuszony jednak będzie działać z całą 
' surowością przeciwko agitatorom, w ce­

lu zapewnienia porządku. (PATJ.

Ameryka i Anglja
przeciwko uzależnieniu Chin od Japonii

Silne zaniepokojenie wywołała w Lon 
dynie i Waszyngtonie wiadomość o ro­
kowaniach między Nankinem i Tokjo w 
sprawie zbliżenia chińsko - japońskiego. 
Sensację budzi zwłaszcza wiadomość o 
pożyczce, jakiej Japor.ja ma udzielić 
Chinom.

Ambasador brytyjski w Waszyngtonie, 
którego wezwano do departamentu sta­
nu dla omówienia tej sprawy, wysunąć 
miał propozycję pożyczki mocarstw dla 
Chin. Rząd Stanów Zjednoczonych do­
magać się ma wspólnego demarche w 
Tokjo, celem zwrócenia uwagi, że tylko 
ogólna pożyczka mocarstw, w której Ja- 
ponja mogłaby uczestniczyć, jest możli­
wa. Rząd amerykański pragnie również 
dokonania demarche w Chinach, celem 
przypomnienia Rządowi chińskiemu zo­
bowiązań, wypływających z umów, za­
wartych w r. 1920 i 1921, na mocy któ­
rych Chiny mogą przyjmować pożyczki

tylko od konsorcjum międzynarodowe­
go. (PAT.).

*
Na temat pomocy finansowej dla Chin 

agencja Reutera dowiaduje się, że Rząd 
chiński odbył z Rządami W, Brytanji i 
innych krajów narady nad sytuacją w 
Chinach, a pewne propozycje w spraw ę 
pożyczek zagranicznych są badane przez 
bankierów chińskich i zagranicznych.

*  **
W kołach oficjalnych Japonji oświad­

czono, że min. Hirota zamierza udać się 
do Chin, celem przeprowadzenai rozmów 
z kierown'kami Rządu chińskiego, pod 
warunkiem, że Chiny wyrażą szczerą 
chęć współpracy przez zlikwidowanie 
antyjapońskiej akcji bojkotowej. Według 
dziennika „Yomirl', wizyta ta ma dojść 
do skutku dopiero na jesieni. (PAT).

Czy Simon pojedzie do Moskwy?
„Morning Post" wyraża wątpliwość, 

czy minister Simon wogóle pojedzie do 
Moskwy. Dziennik przypisuje duże zna­
czenie opozycji Hitlera i twierdzi, jako­
by w oficjalnych kołach brytyjskich pa­
now ały  obaw y, że w sk u tek  w yraźnej
niechęci Niemiec wobec projektu tej wi­

zyty, ogłoszenie o wyjeździe do Moskwy 
utrudnić może misję Simona w Berlinie. 
Dziennik przewiduje, że sprawa wizyty 
w Moskwie zdecydowana zostanie do­
piero po powrocie Simona z Berlina,

(PAT.)-

Mac-Donaid prosi Lloyd George’a
o... program gospodarczy

Głownem wydarzeniem dnia w Lon­
dynie jest zaproszenie wystosowane 
przez premjera Mac Donalda na piśmie 
do Lloyd George'a z prośbą o przedsta­
wienie Rządowi szczegółów wielkiego 
programu zwalczania bezrobocia i oży­
wienia życia gospodarczego. Program 
ten wzorowany na planie Roosevelta no 
si nazwę „New Deal". Mac Donald za­
pewnia Lloyd George'a, że jego projekt 
będzie szczegółowo zbadany przez ga­

binet. Lloyd George, który bawi w 
swej posiadłości wiejskiej, po otrzyma­
niu listu premjera, doniósł mu telefoni­
cznie, że udzieli szczegółowej odpowie­
dzi podczas week-endu lub w pierw­
szych dniach przyszłego tygodnia. W 
kołach politycznych krążą pogłoski o e- 
wentualaem wstąpieniu Lloyd George'a 
do gabinetu, który uległby rekonstruk­
cji. (ATE.).

Konserwatyści angielscy
trzymają się kurczowo władzy

Ogólnie przypuszczano, że konserwa 
tywny rząd angielski zarządzi wybory 
do Izby Gmin w roku b., na jesieni bo­
wiem mija pięć lat istnienia obecnego 
parlamentu, a według uchwały parla­
mentarnej z roku 1911 kadencja parla­
mentu nie może trwać dłużej, niż lat 
pięć. Jedyny wyjątek zaszedł z powodu 
wojny światowej, kiedy to  parliament, 
wybrany w roku 1910 przetrwał aż do 
roku 1918.

W tych dlniiiaoh jednak dwaj ministro 
wie rządu angielskiego oświadczyli —■ 
że wyborów talk prędko nie będzie. — 
Minister kolomij J. H Thomas oświad­
czył publicznie, że wybery nastąpią do 
pieto za jakie... trzy lata. Również min. 
Elliot oznajmij', że nie będzie narazie 
wyborów-

Obawa konserwatystów przed nowe 
mi wyborami jest zupełnie zrozumiała, 
wszystkie bowiem wybory uzupełnia­
jące do Izby, jaikoteż wybory municy­
palne ostatnich lat są jednem pasmem

klęsk konserwatystów. Chcą oroi wido­
cznie wygrać na czasie i spodziewają 
się, że konjunktura polityczna odwróci 
się na ich korzyść.

Obyczaje te nakazywałyby konserwa 
kie postępowanie konserwatystów jest 
sprzeczne nietylko z uchwalą parlamen 
tu, ale także z „dobrem! obyczajami" 
konstytucyjnemi, które w życiu polity- 
oznem Anglji tak dużą odgrywają rolę.

Obyczaje e nakazywałyby konserwa 
tystom przyśpieszyć wybory, albowiem 
cpiaja publiczna nie obdarza konserwa 
tystów swem zaufaniem i Izba obecna 
n|i2 oaziwnerciadła wioli wyborców. — 
Tymczasem konserwatyści prze oh odfzą 
do porządku nad wolą i nastrojami mas 
i trzymają się kurczowo władzy.

Jestto  oznaka, że konserwatyści nie 
wierzą już, aby ludność poszda za nimi 
że boją się zwycięstwa Partji Pracy, 
któreby położyło kres rządom konser­
watywnym i udaremniłoby im powrót 
do władizy.

Zagadnienie rasy w Anglji
Na zebraniu przedwyborczem zwoła- 

nem przez konserwatystów w okręgu 
Wocdgreen przemawiał kandydat tego 
stronnictwa A. Beverley Baxter.

W pewnej chwili ktoś z pośród obe­
cnej na. sali publiczności zwrócił się do 
mówcy z zapytaniem, czy jest on Ży­
dem.

— Pan chciał zapytać — odparł Bax­
ter — czy ja należę do tej słynnej rasy, 
która wydała Benjamina Disraeli'egc i 
Jezusa Chrystusa? Niestety, nie należę

do tej rasy
Odpowiedź Bax tera wywołała burzę 

oklasków. W  głosowaniu Baxter otrzy­
mał wszystkie głoey zebranych z wy­
jątkiem dwóch prawdopodobnie zwoien 
sików Mosiey'a.

(Benjamin D&raeli czyli kwd Beaoom- 
sfield jeden z  wybitniejszych mężów 
stanu epoki wiktoriańskiej, który poło­
żył olbrzymie zasługi koło umocnienia 
mocarstwowośoi W. Brytanji, —Przyp, 
Red.).

Rada Zawodowa m. Warszawy
do bohaterskich górników kopalni „Szczęście Luizy"

W imieniu całej klasy robotniczej 
Warszawy Rada Zawodowa m. Warsza­
wy protestuje przeciwko bezczynności 
władz, pozwalających niszczyć bogactwa 
społeczne Polski garstce anty-społecz- 
nych rekinów kapitalistycznych. Wyra-

Budżet w Senacie

zamy potępienie dla prywatnej gospo­
darki egoistycznej na kopalni „Szczęście 
Luizy" oraz zasyłamy jaknajgorętsze 
sympatie zaszczytnie walczącym bra­
ciom - górnikom.

Min. OpieKi Społecznej. 
Mowa tow. J. Dantelewicza

Wczoraj, w  sobotę Senat uchwalił usta­
wę o poborze rekruta. Wprowadzono na­
stępnie poprawkę do ustawy o prawie 
autorskiem w twórczości muzycznej. Po­
prawka ta  oświadcza, że zezwolenie twór­
cy na przeniesienie jego utworu na instru­
menty muzyczne lub na film  kinemato­
graficzny nie uprawnia do publicznego 
wykonywania dzida za zapłatą, jeżeli to 
uprawnienie nie jest zastrzeżone w umo­
wie. Wreszcie zatwierdzono szereg ustaw  
ratyfikacyjnych dla umów międzynaro­
dowych. *

* *
*

Skolei na porządek dzienny wszedł bud­
żet Min. Opieki Społecznej i  bużdet fun­
duszu pracy. Z ramienia ZPPS. przema­
w iał tow. J . Danielewicz.

MOWA TOW. J. DANIELEWICZA.
Mowę tow. J. Danielewlcza, który 

doskonale oddał żądania, postulaty i po 
trzeby klasy robotniczej, wydrukujemy

osobno na. podstawie stenogramu. Tow. 
Danielewicz omówił problem bezrobo­
cia w mieście i na wsi, podda! ostrej 
krytyce politykę społeczno - gospodar­
czą Rządu p. Kozłowskiego i szczegól­
nie całą historię „reform" ubezpiecze­
niowych „sanacji" aż do sensacyjnych 
dzisiejszych „planów leczniczych" p. 
Jastrzębskiego. Skończył tow. Daniele­
wicz temi słowy:

„Panowie wołacie ciągle o Pdake 
m ocarstwową; mocarstwowość pra­
wdziwa może być urzeczywistniona 
tylko wtedy, gdy lud polski nie bę­
dzie gnębiony bezrobociem i bezprzy­
kładną nędzą. A le W asze drogi do te­
go n ie prowadzą".

St:»
$

Następne posiedzanie Senatu, po­
święcone dalszej debacie nad budże­
tem, odbędzie się jutro, w poniedziałek 
o godz. 10 r.

Koszty Pożyczki Narodowej
Wyjaśnienia Rządu

Onegdaj odbyło się posiedzenie sej­
mowej Komisji Skarbowej która na wstę 
pie rozpatrywała wniosek Klubu Naro­
dowego wzywający Rząd do złożenia 
Sejmowi sprawozdania z kosztów wy­
puszczenia t. zw. Pożyczki Narodowej 
oraz wykazu sum, użytych r;a wynagro­
dzenia pieniężne.

Minister Skarbu p- Zawadzki udzielił 
wyjaśnień szczegółowych: k oszty  Poży­
czki wynoszą 1.887.870  złotych. Z tego 
druk obligacji i ich rozsyłka 934.000 zł., 
propaganda artykuły, afisze 451.000 zł., 
odznaki i dyplomy 173.000 zł., druki, ma 
terjały pisarskie 105.000 zł., remuneracje 
i dodatki personalne 228.142 zł. Minister 
Zawadzki przedstawił pełną listę osób,

które otrzymały wynagrodzenie. Są 
wśród nich trzy osoby, które otrzymały 
po 2.000 zł. (wśród nich dyrektor Michał 
ski, przebywający obecnie w areszcie 
śledczym) i około 1000 osób na sumy niż 
sze.

W rezultacie większością BB- uchwa­
lono wniosek stwierdzający, iż wyjaś­
nienia Rządu są wystarczające.

Pos. Hołyński (BB) referował nastę­
pnie projekt rządowy, dający Rządowi 
pełnomocnictwo do podwyższenia emi­
sji biletów skarbowych do sumy 300 mi- 
Ijonów zł. z  terminem wykopu, który u- 
stali minister Skarbu, Projekrt rządowy 
uchwalono.

Pamiętajcie
Dnia 17 marca o godz. 10.30 w sali 

„Ateneum" w Warszawie, odbędzie się 
ZGROMADZENIE ZORGANIZOWA­

NEJ MŁODZIEŻY SOCJALISTYCZNEJ 
Warszawy. Na zgromadzeniu będzie 
część artystyczna, pokazy gimnastyczno-

sportowe, orkiestra, śpiew, przemowie, 
nia, odsłonięcie sztandaru Czerwonych 
Harcerzy i przekazanie młodych towa­
rzyszy przez młodzież turową Partji 

Towarzysze, czyńcie przygotowania!

Zbytnia gorliwość sekwestratora
Napiętnowana w sądzie

Sąd okręgowy w Waaszawie rozpa­
trywał wczoraj równie icdekawą, jak 
charakterystyczną sprawę, w której na 
ławie oskarżonych znalazł się pos, te run 
kawy policji, Wasilewski, oraz jego ma­
tka, oskarżeni o czynny opór wobec 
sekwestratora.

Wasilewscy byili w ciężkich warun­
kach, przyczem stale mieli wizyty ae- 
kwestratara. Ponieważ podatek wyno­
szący 40 zł. nie został zapłacony, gdyż 
oskarżeni nie mieli pieniędzy, sekwe- 
strator Gródecki opisali i!m kredens, a 
po kiffiku dniach zjawił się w celu opi­
sania jeszcze maszyny dio szycia. Gor­
liwość swoją posunął sekwesbrałor tak 
daleko, że nie zadowalając się opisa­
niem zajętej maszyny odraiziu chciał ją 
zabrać. Wasilewscy s t a w i  opór przy- 
ozem Wasilewski . nietylko popchnął 
kilkakrotnie sekwestratora w kierunku 
drzwi, ale go wypchnął siła za drzwi.

W sądzie post, Wasilewski katego­
rycznie stwierdził, że sekwestrator dzia 
lał bezprawnie, bo nie miał prawa za­
bierać masz,yiny zanaz po jej zajęciu.

Dla ilustracji sprawy dodać trzeba, 
iż sekwestrator Gródecki, który wniósł 
skargę o czynny opór przeciwko Wasi­
lewskiemu tymczasem dostał się do 
więzienia, gdzie przebywa w związku 
z defraudacją pieniędzy skarbowych-

Prokurator po rozpoznaniu apra/wy 
przez sąd, zrzekł się oskarżenia j osikać

żonych Wasilewskich unfewótnnicisok.
L K.

W obozie „Sanacyjnym"
P. Tytus Filipowicz przystąpił, jak 

donosi prasa, do organizowania nowej 
partji politycznej pod nazwą „Postępo­
wo - Demokratyczna Partja Pracy". Ma 
ta partja oprzeć się o żywioły peowiac- 
kie, o legjonistów szeregowych, słowem 
o wszelkie elementy, przyznające się 
jeszcze do „obozu marsz. Piłsudskiego**, 
ale niezadowolone z B. B. W. R, i jego 
kierownictwa.

Wylew Bugu
Zator lodowy jaki utworzył się na Bu­

gu pod Klukowem, spowodował podnie­
sienie się srtanu wody na rzece o 3 m. 26 
cm. ponad stan normalny.

Rzeka wystąpiła z brzegów i rozlała 
na przestrzeni 4 kim. Wieś Borowe w 
powiecie ostrowskim została częściowo 
zalana. Kilka gospodarstw ewakuowa­
no.

Władze wydały zarządzenia ochronne. 
Pilnie strzeżony jest most kolejowy pod 
Małkinią. (Press).

Dożywotnie wiezienie dla Rintelena?
W sobotę rano rozpoczął się w W ie­

dniu proces b. posła austriackiego w 
Rzymie dr. Rintelena, oskarżonego o 
zdradę stanu w związku z udziaiem je­

go w zamachu lipcowym. Prokurator do­
maga się dla oskarżonego kary dożywo­
tniego więzienia. (PAT)T,
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Rzeczy dalekie, a jednak bliskie
Niemałą sensacją polityczną dni o* 

sitatmich jest dla w ielu  nieoczekiwany  
— pro-japoriski zwrot w  polityce chiń­
skiej, mówiąc ściślej, —  w  polityce 
północnej republiki chińskiej, uzależ­
nionej od dyktatorskiej w ładzy mar­
szałka Czang-Kaj-Czeka. Sprawa na 
pierwszy rzut oka wygląda dziwnie 
i zagadkowo. Jakto? po zagrabie­
niu Mandżurji i  uczynieniu z niej 
dla celów  japońskich fikcyjnego pań­
stwa, po ujawnieniu niedwuznacz­
nych apetytów zaborczych w  stosun­
ku do innych północnych prowiincyj 
chińskich, po tysiącznych atakach i 
faktach, świadczących o bezw zględ­
ności imperjalizmu japońskiego na te ­
renie Chin, —  skądże naraz ta zgoda 
i  pojednawczość w  stosunkach w zaje­
mnych, skądże ta wyrozumiałość, to  
wybaczanie wszystkich krzywd i uraz 
ze strony Czang-Kaj-Czeka i reakcyj­
nego dziś Kuomintangu?

Znaleźć klucz od tej zagadki nie 
jest rzeczą trudną, jeśli tylko wziąć 
pod uwagę, źe stabilizacja południo­
w o - chińskiej republiki komunistycz­
nej o 70 miljonach m ieszkańców czy­
ni widoczne postępy, a czerwona ar- 
mja tej republiki, zmagająca się od 
szeregu lat z białemi wojskami 
Czang-Kaj-Czeka, odniosła ostatnio 
poważne sukcesy i zajęła część pro­
wincji Setsuańskiej, jednego z najbo­
gatszych obszarów Chin. Postępy  
czerwonej armji chińskiej i wślad za 
nią idąca penetracja ideologii komuni 
stycznej zagrażają nictylko terytor­
ialnemu, ale bardziej jeszcze socjalne­
mu i ekonomicznemu stanowi posia­
dania tych w arstw  burżuazji chiń­
skiej, które są dziś podporą Kuomin­
tangu i jego kapitalistycznej anty-re- 
wolucyjnej polityki, uległej i podat­
nej względem  wszelkich roszczeń
europejskiego imperjaliznnu

Sytuacja staje się dla Czang-Kaj- 
Czeka niebezpieczna. W Pekinie i 
Nahkinie robi m  gorąco, tembar-

(w iatki p. Starzyńskiego
Spraumjący dziś władzę w stolicy komż 

ssryczny to/rząd miasta usiłuje pozyskać 
■.aufanic ludności, zaska/rbić sobie je j  
ocględy i w tym celu rzuca pomysły, ja - 
ich jeszcze nic było, pomysły wielkie — 
nająoe zadziwić świat.

Ostatnio pan Starzyński zwołał do sal 
n a n is tra c k ic h  wielkie zebranie przedstaw 
cicieli władz, organizacyj społecznych — 
eszelkiego rodzaju dygnitarzy i  na tem  
obraniu uchwalono... zmienić zewnętrzny 
cygląd miasta.

Obrady toczyły się w sali pięknie ude­
korowanej kwiatami. N ictylko trybuna to 
igła w  kwiatach, ale i  w szystkie schody, 
orzedsionki i  t. p. ustrojone były pięknie 
twiatami, pochodzącymi z cicplań m agis­
trackich. Bardzo ładnie było w  środę na 
Ratuszu...

Komitet, jak i się wówczas utworzył, — 
wydał natychm iast odezwę do ludności, w 
której wzywa mieszkańców W arszawy do  ̂
jzdabiania swych domów kwiatami. Zapo J 
wiedziano, ie  w  najbliższych dniach bę- 
Izic ju ż  można kupić skrzynki z  ziemią i 
kwiatami po bajecznie n iskiej cenie, w y­
noszącej od 4 i pół złotego do 0 i  pól zł. za 
metr. A  więc kupujcie i  ozdabiajcie swe 
brudne i  brzydkie domy!

Ludność stolicy powinna przyjąć apel 
u. prezydenta m iasta z  radością i  natych­
miast zacząć kupować owe skrzynki z 
kwiatkami. A le jakoś nie umiała się ro- 
'.entuzjazmować. W  m yśl poleceń władzy 
ko.idy mieszkaniec stolicy powinien kupić 
sobie taką skrzynkę, ale pewnie nie kupi. 
Bo ci, co m ają pieniądze, nawet bez apelu 
prezydenckiego kupują kw iaty, chcąc jesz  
cze bardziej uprzyjem nić sobie życie. A  
ci, co nie m ają pieniędzy, wolą raczej ku ­
pić icauiałek chlcba, podzelować podarte o- 
buwie lub zapłacić kilka  złotych właści- 
cielowi domu, grożącemu eksmisją. To jest 
dla niego dużo tuażniejsze, niż nawet na j­
ludniejsze kw iatki.

Kto ma kupować owo zachwalane przez 
p. prezydenta kw iatki? Czy bezrobotni 
T Varsttawy, których według oficjalnych no 
towań, je s t ju ż  40.000? Mozę zam iast zu­
pek, nie wydawanych zresztą każdemu, 
będzie się teraz dawało doniczki z  tulipa­
nami? M ieszkańcy baralców dla bezdom­
nych też bardzo chętnie przykryją  swą nę 
dzę pięknemi girlandami kwiatów. N ie  
trzeba nawet kupować po 9 złotych, w y­
starczy po 4 i  pół złotego!

Bezdomni, k tórzy mimo mrozu wciąż je­
szcze nocują w  bramach domów i  na klat­
kach schodowych, też powinni zaopatrzyć 
się w kw iatku  Tak ładnie wyglądałyby 
setki osób, nocujących na lawk-ach ulicz­
nych z  kwiatkami w ręku.

Tylko im  brzebaby dać inne kw iatki. — 
Palm y męczeńskie za to wszystko, co m u­
szą znosić, ży jąc w obecnym ustroju.

w. cz.

dziej, że skłócony wewnętrznie impe­
rializm europejski nie zamierza nad­
stawiać karku w  chińskiej wojnie do­
mowej, dysponując mniej ryzykowne 
mi i ,,delikatniejszemi“ środkami, ce ­
lem utrzymania w każdym razie 
swych koncesyj, korzyści i przywile­
jów. Rządzący republiką północno - 
chińską bankierzy, kupcy i generało­
w ie czują się coraz bardziej zagro­
żeni. W tych tarapatach jedynym p e ­
wnym i silnym sprzymierzeńcem mo­
że być Japonja, jako bezpośrednio i 
podwójnie zainteresowana w  utrzyma 
niu chińskiego status quo. Chodzi jej 
przecież zarówno o możność swobo­
dnego —  choć powolnego —  okupo­
wania Chin pod względem gospodar­
czym i militarnym, jak i o wzm ocnie­
nie tamy przeciw „czerwonej zara­
zie", zagrażającej nietylko Nankinowi, 
lecz i wyspom japońskim. Prawda, 
Japonja zagrabiła ziemie chińskie, Ja 
ponja morduje ludność chińską, Ja­
ponja ogniem i mieczem pustoszy mia 
sta chińskie, kpiąc sobie z prawa i 
zobowiązań międzynarodowych, — 
ale to w szystko jest niczem, gdy in­
teresy klasowe są na szwank narażo­
ne, gdy kapitalistyczna i feudalna je­
szcze nawet ,,elita" chińska tylko pod 
opiekuńozemi skrzydłami Japonji mo 
że dla się szukać ratunku. Ani w ąt­
pić, że zarówno Rząd japoński, jak i 
Rząd Czang-Kaj-Czeka są to rządy 
„narodowe". A „rządy narodowe idą 
zawsze ręka w rękę przeciwko prole­
tariatowi'-.. Niedawno mieliśmy w 
Europie widowisko saarskie, teraz ma 
my w  Azii —  porozumienie chińsko- 
japońskie. Zasada jednego i drugiego 
jest identyczna.

Rozważania powyższe nie są ab­
strakcyjną spekulacją myślową, ani 
naciąganiem faktów na miarę dektry 
nerskiej formułki. Jeden z najbliż­
szych doradców Czang - Kaj - Czekz, 
kandydat na ministra spraw w ew nę­
trznych —  Chuan - Fu, złożył w  tych  
dniach przedstawicielom prasy japoń­
skiej następujące oświadczenie:

„Ze względu na swe położenie ge­
ograficzne Chiny muszą współpraco­
wać z dwoma państwami — ZSSR. i 
Japonją. Próba ścisłej współpracy z 
ZSSR. wykazała niemożność pogodze­
nia żywotnych interesów dwóch państw 
o krańcowo odmiennej ideologji. Jedy­
ny skutek współpracy z ZSSR, to chiń 
ska armja czerwona, która wyrządza 
państwu olbrzymie szkody i zagraża 
podstawom jogo egzystencji. W tych 
warunkach dla Chin pozostaje tylko 
jedno wyjście — jak najbliższa współ­
praca z Japonja. Na te drogę Chiny 
o-becnie wkroczyły".

A  jednocześnie z tem oświadcze­
niem reprezentanta burżuazji chiń­
skiej, przemawiającego, oczywiście, w  
imieniu „państwa" i t. p,, Rząd japoń­
ski — wobec bawiącego w Tokjo k ie­
rownika dyplomatycznej misji Rządu 
nankińskiego wyraził
„gotowość udzielania pomocy Rządo­
wi chińskiemu w jego walce z komu­

nistami".
Tu właśnie tłumacząc niemieckie 

przysłowie na polskie —  „jest pies po 
grzebany". Za cenę tej pomocy „od­
wieczni wrogowie ‘ zwarli się w bra­
terskim uścisku.. Jasno, wyraźnie i 
bez niedomówień.

*

A le czy nas, tu w Polsce, mogą i po­
winny interesować te dalekowschod­
nie awantury chińsko - japońskie, te

B E Z S E N N O S  C
wyniszcza organizm

a powstaje głównie wskutek zaburzeń u- 
kładu nerwowego.

Zioła Magistra WoHlćego „Pasivcrosa“, 
zawierające Kwiat Męki Pańskiej (Passi­
flora), łagodzą zaburzenia systemu nerwo­
wego (nerwicę serca, bóle głowy, histerję) 
i sprowadzają krzepiący sen.

Zioła ze znak ochr. „Pasiverosa“ do na­
bycia w aptekach i składach aptecznych.

Wytwórnia Magister E. WOLSKI, 
Warszawa, Złota 14 m. 1.

nowe przeobrażenia, porozumienia j 
sojusze? Owszem —  i mogą, i powin­
ny, Przedewszystkiem  dlatego, że za­
gadnienia polityki międzynarodowej 
są w  dzisiejszym układzie stosunków  
ściśle ze sobą powiązane tysiącznemi, 
niewidzialnemi nićmi, — zwłaszcza 
zaś teren chiński, gdzie krzyżują się 
rywalizacje imperjalizmów europej­
skich, amerykańskiego i japońskiego, 
oplątany jest misterną siecią dyploma 
tycznych intryg, starań i zabiegów. 
A po — drugie; polityka zagraniczna 
p. min. Becka wciąga Polskę nietylko  
w orbitę dążeń niemieckich, lecz i ja­
pońskich, a te dwa najżarłoczniejsze 
i najdrapieżniejsze dziś imperjaiizmy 
znajdują się obecnie w  stanie w spół­
działania i porozumienia, Półurzędo- 
wy paryski „Le Temps”, czerpiący 
swe informacje z min. spraw zagrani­
cznych, napisał przecież niedawno, że 
„Polska pozwoliła się nieroztropnie 
wciągnąć w  orbitę Japonji, nie zado­
walając się podpisaniem z Japonją 
tajnego układu defensywnego oraz 
konwencji o dostawach i o współpra­
cy, dokładnie wzorowanej na analo­
gicznej konwencji z Rzeszą niem iec­
ką. Rząd polski stara się również za­
cieśnić z Japonją w ęzły  gospodarcze" 
(cytujemy według PAT-a).

Nie możemy ręczyć za zupełną ści­
słość tej informacji, ale kto w ie —  o- 
każe .się naraz pewnego pięknego 
dnia, że jesteśmy sojusznikami — Ja­
ponji i partnerami w e wszystkich jej 
politycznych poczynaniach. Ze zrozu­
miałych względów niespodzianka ta ­
ka byłaby niewątpliwie przykra i w y­
soce niebezpieczna, I dlatego— na te 
pierwiastki ryzykanctwa w naszej po 
lityce zagranicznej wolimy zawczasu 
zwrócić uwagę.

Bd.

Od I-go kwietnia 1935 r.

TANIE TURYSTYCZNE WYCIECZKI do Z.S.S.R.
p r z e z  p r z e d s t a w i c i e l s t w a

„ I N T U R I S T A ”
Zapisy i izezegółowe in'ormacje przez wszystk e oddziały
Polskiego Biura podróży „ORBIS" sp. z ©gr. odo., 
W agons-Lifs Cook,
Union Lloyd, W arszaw a, Chmielna 44 .

Przegląd prasy
BUNT PRZECIW PIŁSUDSKIEMU?

„Kurjer Poranny' podaje przemówie­
nie p. Wróblewskiego, prezesa Banku 
Polskiego, wygłoszone na zebraniu ak- 
cjoLUrjuszów.

P. Wróblewski doradzał aktywizację 
polityki gospodarczej i nawet — o zgro­
zo! — użył słowa „eksperyment gospo­
darczy". „Kurjer Poranny" pisze o tem 
delikatnie, ie  p. Wróblewski nie cofnął 
się przed użyciem słowa „eksperyment 
gospodarczy".

Wiadomo, skąd s’ę bierze strach przed 
tem słowem- Dotychczas przecież obo­
wiązuje w Polsce hasło „przetrwania' 
kryzysu, a przed eksperymentami go- 
spodarczemi ostrzegał po przewrocie ma 
jowym sam marsz. Piłsudski.

A oto prezes Banku Polskiego odwa­
żył się użyć słowa eksperyment gospo­
darczy, a pismo .sanacyjne" staje po je­
go stronie, wyrzeka się „przetrwania', 
powołuje się i na Roosevelta i t.a mini­
stra holenderskiego.

Źle zaczyna się dziać w państwie „sa- 
nacyjnem", skoro wskazania Piłsudskie­
go odsuwa się na bok, skoro Roosevelt 
i minister holenderski Colijn stają się 
autorytetami większemi od Piłsudskiego.

ENDECKIE OSZCZĘDNOŚCI.
„Gazeta Warszawska" ma smutną od 

wagę wychwalać skreślenia, poczynio­
ne przez endecką większość w radzie 
miejskiej Łodzi, jako akcję— oszczędno­
ściową. Czego się dzisiaj nie robi pod 
hasłem oszczędności Odbiera się robot­
nikowi kawałek chleba — w imię ̂  osz­
czędności, pozbawia się go szkoły i da­
chu nad głowa — w imię oszczędności. 
I  t .  d.

Organ endecki sam zresztą nie wie­
rzy, by czytelnicy brali serjo jego osz­
czędnościową demagogję- Więc odrazu 
tłumaczy, że była to nie zwyczajna osz­
czędność, lecz... antyżydowska i anty- 
masońska. Takiem „wyjaśnieniem' en­
decja zawsze uspokoi ciemne masy 
swoich zwolenników. Wmówi się w nich, 
że oświata jest wogóle wymysłem ży­
dowsko - masońskim, to jeszcze skwa­
pliwiej uwierzą.

Ale jednocześnie organ endecki do­
nosi, że w dalszej akcji „oszczędnościo­
wej" obcięto o  5%  dodatek komunalny 
urzędników miejskich, że endecy wszczy 
nają walkę z etatyzmem!!) miejskim, 
czyli z nowoczesną gospodarką komu­
nalną wogóle. To już nie antysemityzm, 
ani antymasoństwo, tylko nagi i brutal­
ny kapitalizm, paslugujący się antysemi- 
tvzmem, jako przynętą dla— głupców.

Ruch socjalistyczny zagranicą

W Szwajcarii
Socialism robi postępy

Przeprowadzony w Szwajcar ji plebi­
scyt w sprawie przedłużenia czasu służ 
by wojskowej dał niewielką większość 
na rzecz przedłożenia rządowego i po­
pierającego go bloku stronnictw bwrżu- 
azyjnych. Pomimo, że projekt rządowy 
miał poparcie wszystkich stronnictw 
rządowych, uzyskał on tylko 54?-j gło­
sów. Przeciw przedłożeniu rządowemu 
głosowali wyłącznie socjaliści i komu­
niści. Te dwa stronnictwa robotnicze 
n« posiadały nawet drobnej części tych 
środków propagandy, jakiem; dyspono­
wały stronnictwa mieszczańskie, pomi­
mo to wynik dla blciku pronządewego 
jest mało pocieszający.

Bardzo znamienny jest podz;ał głosów 
w poszczególnych kantonach. A więc 
w kantonie Berneńskim oddano głosów 
za 81.000, przeciw — 73.000. W kanto­
nie Zurych: za — 92.000, przeciw — 
65 000; Lucerna za 23.000, przeciw 
19.000; Uri za 2700, przeciw — 2600; 
Szwyc za 4800, przeciw — 8100; Ob- 
walćem za 1700, przeciw — 2500; Nied- 
walden za 1300, przeciw — 2100; Gia­
nts za 5100, przeciw 3300; Zu.g za 
3300. przeciw — 4100; Freiburg za 
14.400, przeciw 17.400; Solc turn za 
20.000, przeciw — 14.600; Bazylea — 
miasto za 20.200, przeciw — 16.000; Ba 
zylea — wieś za 9000, przeciw 12.400; 
Szafuza za 8100, przeciw — 4400; Ap- 
oenzell za 6400, przeciw 11 7800; St.
Gallen za 33400, przeciw — 30700; kan 
ton Gryzoniów (Granbundeu) za 14500, 
przeciw — 11900; Aargau za 34900, 
przeciw —■ 28900; Turgowja za 20.800, 
przeciw — 11300; Tessyna za 17800, 
przeciw —— 12700; Waadt za 48900, prze 
d w  — 41600; Walii® za 10900, przeciw 
11900; Neneburg za 12600, przeciw — 
13200; Genewa za — 19500, przeciw — 
14500.

Jak z powyższego wykazu wynika 
okręgi wiejskie wykazały dużą więk­

szość przeciw rządowi. Ten rezultat 
można tylko częściowo przypisać nie- 
popuilaiTOości projektu rządowego o 
przedłużeniu czasu służby w obronie 
narodowe’. Większość tych, która gło­
sowała przeciw projektowi rządowemu, 
uczyniła to na znak protestu przeciw 
gospodarczej polityce rządowej, które 
masy chłopskie dotkliwie na sobie od­
czuwają. Rosnący wśród chłopów na­
strój opozycji znalazł już swój wyraz w 
tem, że opracowany przez socjalistów 
i związki zawodowe plan walki z kry­
zysem znalazł żywy oddźwięk na wsi.

Plan ten wkrótce także zostanie pod­
dany plebiscytowi i należy spodziewać 
się, że zdobędzie c n  dla siebie bez­

względną większość. Przy tym bowiem 
plebiscycie odpadną bowiem względy 
narodowo - uczuciowe, które zdecydo­
wanym opozycjonistom kazały głoeować 
za projektem rządowym, gdy dhwłriłd 
o służbę w milicji narodowe?.

Niemożność znalezienia wyjścia z kry 
z ysu środkami proponowanemu przez 
stronnictwa burżuazyjne toruje socjaliz­
mowi drogę do zwycięstwa w Szwaj- 
carji.

Kongres S.D. Węgier
Kongres doroczny Socjalnej Demokra­

cji Węgier odbędzie się w Budapeszcie 
w dniach od 23 do 25 marca.

Wofna p. Jastrzębskiego
z  l e k a r z a m i

Złożenie mandatu
p rze z  posła PolaRiewicza

cemarszałka zabiega po®. Wiślicki, któ-P, Marszałek Sejmu otrzymał wczoraj 
pismo od p. wicemarszałka Polakiewi­
cza o zrzeczeniu się przezeń mandatu 
poselskiego.

Tem samem po stwierdzeniu przez 
Sejm na najbliższem posiedzeniu wyga­
śnięcia mandatu pos. Polakiewicza opró 
żnione zostanie jedno miejsce wicemar­
szałka w jerezydjum Sejmu.

Jak się dowiadujemy, o stanowisko wi

ry w ten sposób chce zjednać całe spo­
łeczeństwo żydowskie dla dzieła współ­
pracy z Rządem. Konserwatywne nato­
miast ugrupowania w BBWR. wysuwają 
na wicemarszałka po*- Radziwiłła.

Kandydatura pos. Sanojcy, prezydenta 
miasta Kołomyi, nie wchodzi w rachu­
bę.

W swoim odczycie radjowym o „leka­
rzach domowych" p. wicem. Jastrzęb­
ski oświadczył, że tylko nieliczne jed­
nostki z pośród lekarzy opierają się je­
go tomowo - lekarskim pomysłom.

Tymczasem, jak wiadomo już naszym 
czytelnikom, ogół zorganizowanych le­
karzy wypowiedział się przeciw refor­
mie p. Jastrzębskiego.

Obecnie jesteśmy świadkami walki p- 
Jastrzębskiego ze światem lekarskim. 

Z mowy premjęra p. Kozłowskiego w 
Senacie wynika, że p. J a s t r z ę b s k i  może 
liczyć na jego poparcie, że sprawa dol­
inowych lekarzy stała się ,’uż sprawą 
„prestiżu" Rządu i że wobec tego Rząd 
„nie może przegrać'.

Toteż p. Jastrzhski wykazuje „sdną 
rękę". D y m i e  je lekarzy sypią się jak z
rogu obfitości.

Naczelna Izba Lekarska, na której 
czele Stoją  dr. Chodźko i pref. Micha­
łowicz, wypowiedziała się przeciw do­
mowym lekarzom. Chodzą pogłoski, ja 
keby Izbie groziło rozwiązaniem!

Zrzeszenie lekarzy Ubezpieczani 
Społecznej w Warszawie również po­
wzięło uchwałę przeciw lekarzom do­
mowym. Ale nie wytrwało w swern po­
stanowieniu. P- Jastrzębski bowiem an­
gażował lekarzy z poza Zrzeszenia, kto 
re wobec znacznego bezrobocia wśród 
lekarzy warszawskich, przekreśliło swą 
uchwałę i 28-go lutego podpisało umo­
wę na 250 lekarzy domowych z  pensja 
podobno do 900 zŁ miesięcznie za pra­
cę od 8-ej rano do 8-ej wieczór bez 
przerwy.

Można sobie wyobrazić jak taka pra 
ca lekarska będzie wyglądała. 12-godzin 
ny dzień pracy lekarskiej, wysoce odpo­
w ie d z ia ln e j i wyczerpującej nerwowo 
To się nazywa usprawnieniem leczenia.

Jak dotąd, p. Jastrzębski robi sobie 
z lekarzami, co mu się podoba- Lekarze 
mimo swe organizacje zawodowe nie u- 
mieją się bronić, ani walczyć o swoje in­
teresy. Za czasów samorządu lekarze 
„zdobywali się" tu i owdzie aa strajki 
przeciw władzom, wybieranym _ przez, 
ubezpieczonych. Dzisiaj, w o-kresie dyk­
tatury, przyjmują bez walki najboleśnie- 
<sze ciosy ; upokorzenia.

Trzeba jeszcze dodać, że dzięki „re­
formie" p. Jastrzębskiego, zwolnionych 
zostanie wielu lekarzy, którzy otrzyj- 
mają odprawę. Będzie to kosztowało 
wiele milionów, W samej Warszawie 

koszta odprawy wyniosą 3 mitjony zło­
tych.

Świadczenia dla chorych obcina się 
ze względów „oszczędnościowych", a 
jednocześnie wydaje się nrJfjony na od­
prawy lekarzom.

Oszczędność, mk widać, to też pałka 
o dwóch końcach. Nietylko w ubezpie­
czeniach, ale w całej polityce „sana­
cyjnej".

*
Sprawie „,reform" p. Jastrzębslweigo 

poświęcamy dużo uwagi, bo chodzi 
wszak o  cały wiotki problem zdrowia 
publicznego. W najbliższym naszym nu­
merze poświęci tej sprawie artybu1 
szczegółowy tow- dr. J. Budzi Aska-Ty- 
Bcka.
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Debata nad polityką zagraniczną 1 Dyktatura faszystowska na Węgrzech
przy robocie

N ow a sen . N otza
W piątek wieczorem Senat przepro 

wadził dyskusję nad budżetem Min. 
Spr. Zagranicznych. Duże wrażenie 
wywarła mowa sen. B. Motza. Stre­
szczamy ją możliwie dokładnie.

Pierwszy z mówców w dyskusji sen. 
Bartoszewicz (KI. Nar.) powołuje się na 
oświadczenie ministra Becka, że prowadzi­
my politykę polską. Uważa to za cenne 
wyznanie, ale jakkolwiek nie ma powodu 
nie wierzyć pokojowym zapewnieniom 
Trzeciej Rzeszy, uważa jednak Francję za 
naturalnego sojusznika Polski. Omawia 
stosunki, jakie wytworzyły się w Gdańsku 
i przewiduje usiłowania odpychania Polski 
od morza. Dlatego należy sobie-zagwaranto 
wać sojusz z Francją. To, co Rząd nazywa 
polityką polską, mówca uważa za politykę 
rządową, której nie zna i nie może do niej 
mieć zaufania, nie mając zaufania do Bzą 
du.

MOWA SEN. DR. MOTZA (KI. Lud.)
Cały świat, a szczególnie Eurojoa, 

przypatrując się niezrozumiałym posu­
nięciom obecnej naszej zagranicznej po­
lityki, zapytuje się: „Quo vadiis .Polo­
nia?" Jedni stawiają to pytanie tylko ze 
zdumieniem, a inni z wielkiem zdener­
wowaniem i niepokojem.

Od samego powstania niepodległej Rze 
czypospolitej Polskie’, istotne, chociaż 
nieoficjalne, kierownictwo naszej zagra­
nicznej polityki spoczywało i spoczywa 
prawie cały czas w tych samych rę­
kach. Osią dotychczasowej naszej poli­
tyki był zdrowy i logiczny sojusz z Fran 
oją, bynajmniej nie oparty na często w 
życiu zmieniających saę nastrojach i sen­
tymentach, lecz na geografi, na wspól­
nym interesie obrony przeciwko potęż­
nemu państwu, które przez stulecia za­
grażało. i zagrażać będzie jak Polsc.e, tak 
też i Francji. Tę politykę cały naród 
dobrze rozumiał i z nią saę kompletnie 
solidaryzował, ale pozatem istniały czę­
sto nieznane mu zakulisowe wysiłki po­
rozumień z innemi państwami, dające 
podzielić się na trzy okresy.

W pierwszym okresie robiono zabiegi 
na łinji, zaczynającej Się od Finlandii, 
przechodzącej przez Estonję i Łotwię, a 
następnie przez Rumunię, Turcję, Kau­
kaz, a nawet Persję. Skończyły się one 
niepowodzeniem.

W drugim okresie, który rozpoczął się 
po z a m a c h u  majowym, uderza nas nad­
zwyczajna wyjątkowa sympalja dla fa­
szyzmu, nieprowadząca do żadnego re­
alnego celu, a wyrażająca się w specjal- 
nem emablowaniu Węgier, Włoch, a na­
wet, nie mających przeważnie nic współ 
mego z nami, Hiszpanji i Portugałji, któ­
rych dyktatorów udekorowano wielkie- 
mi wstęgami polskiemi.

Ten drugi okres zakulisowej gry poli­
tycznej, zupełnie zresztą niezrozumiałej 
dla zwykłego śmiertelnika, skończył się 
również kotmpłetnem niepowodzeniem.

Trwający obecnie trzeci okres rozpo­
czął się niespełna dwa lata temu od 
chwśi ob:ęc;a teki ministra spraw za-

WILLIAM LOCKE

granicznych przez p, J, Becka. Wpro­
wadził do naszej polityki szereg zmian 
wielkiej wagi.

Mówca z uznaniem podnosi pakt z 
Sowietami, który może nam dać korzy­
ści gospodarcze.

Wszystkie państwa zdają sobie do­
skonale sprawę z celu gorączkowego 
zbrojenia się Niemiec, widzą grożące 
pokojowi niebezpieczeństwo i dlatego 
robią nadludzkie wpiost wysiłki, aby u- 
chrcnić siebie i Europę od nowej wojen­
nej katastrofy, przez stworzenie szeregu 
międzynarodowych porozumień, zdol­
nych do przeciwstawienia się niemiec­
kim planom. Zrozumiałem jest, że Niem 
cy ze swej strony robią wysiłki, aby 
roizbń tę pokojową politykę, której naj- 
czynniejsza organizatorka jest Francja. 
To też główny ich wysiłek, skierowany 
jest przeciwko Francji. Zmierza on do 
uśpienia jednolitej obecnie francuskiej 
opinji publicznej i do oderwania od 
Francji państw, ściśle z nią związanych...

...Naród polski bez różnicy przekonań 
powitał z prawdziwem zadowoleniem za 
warcie polsko-niemieckiego paktu nie­
agresji, w przypuszczeniu, że został on 
dokonany w ścisłem porozumieniu z na­
szymi dotychczasowymi przyjaciółmi, i 
rozumiejąc, że poza lojalnem wykona­
niem jego, nie nastąpi żadna zmiana w 
zasadniczych linjsch naszej polityki za­
granicznej, stale opartej na sojuszu z 
Francją. Niestety, iuż przed zawarciem 
tego paktu stosunki polsko-francuskie 
uległy pewnemu oziębieniu, które wzmo 
gło się jeszcze po zawarciu jego, skut­
kiem niedostatecznego przygotowania 
opinii francuskiej, co wywołało wśród 
niej silne zaniepokojenie, pomimo, że 
parę lat temu sama cna pragnęła gorąco 
w obawie wojny, odprężenia na froncie 
poi s ko-niemieckim.

Pod wpływem żądnej sensacji prasy, 
nieprzychylne usposobienie dla Polski 
przenika do najszerszych sfer społeczeń 
twa francuskiego. Doszło do tego, że 
nie tylko prasa, nietyłko wpływowi poli­
tycy, alle i większa część społeczeństwa 
posądza niesłusznie Polskę o zdradę 
Francji i uważa przymierze z nią już za 
nieistniejące.

Wysoki Senacie, przeżywamy wielką 
historyczną chwilę, z którą przyszłość 
Polski jest ściśle związana. Niemcy, 
zawdzięczając swemu znanemu brakowi 
zmysłu psychologicznego, który był głó­
wną przyczyną ich niedawnej strasznej 
klęski wojennej dokonali ponownie pra­
wdziwego cudu, doprowadziwszy do du­
chowej koalicji i do zmobilizowała prze­
ciwko sobie prawie całej Europy pod 
hasłem walki o pokój. Na czele tego -:c- 
dnolitego frontu, stoją takie potęgi jak 
Anglja, Francja, Italja i Rosja. Kapitu­
lacja Niemiec jest nieunikniona i bliska. 
Dla Polski jest ważne, aby znalazła się 
ona w obozie zwycięzców, przyjmując 
czynny udział w walce o bezpieczeńst­
wo i poko'owe współżycie wszystkich 
europejskich narodów.

f REPLIKA
SEN. ROSTWOROWSKIEGO

Na trybunę wchodzi sen. Rostworow­
ski, który, jakkolwiek nie wiedział, co 
powiedzą mówcy opozycji, zgóry zapi­
sał się do głosu i już miał mowę napi­
saną.

Sen. Bartoszewicz na pytanie, z 
kim Polska idzie, odpowiada, że należy 
wczytać się w ekspose p. ministra Bec­
ka, w to ekspose, które nakoimu nic nie 
wyjaśniło.

Sen. Motzowi zaś sen. Rostworowski 
łaskawie tłumaczy, że nie wszyscy je­
szcze w Polsce oswoili się z faktem u- 
ustabiłizowanogo Państwa polskiego,

W dalszym ciągu p. Rostworowski po­
wiada:

„Panowie z największą łatwością w swej 
prasie rozgrzeszacie tych obcych publicy­
stów, którzy imputują Polsce obce jej cele 
i usiłują może nawet nie bez powodzenia 
poderwać zaufanie do naszej lojalności i 
do wartości naszego podpisu. Zdawało się 
nawet, że p. sen. Motz pragnie użyć tego, 

( jakc, broni przeciw naszemu Ministrowi 
Spraw Zagranicznych. Pobłażliwość dla ob­
cych dzienników i pewne ich usprawiedli­
wianie rzekomą tajemniczością... (sen. 
Motz: Gdzież ja usprawiedliwiałem?) U- 
sprawiedliwianie tern, że Francja nie zna 
polskiej polityki i nie wie. w jakim kie­
runku Pplska dąży oraz czy w dalszym 
ciągu uważa siebie za sojuszniczkę Fran­
cji..." (sen.Motz: To się czyta w gazetach).

Na ławach lewicy odzywają się prote­
sty przeciw imputowaniu senatorom, 
znanym z pracy niepodległościowej, 
rozgrzeszania obcych publicystów. Obu­
rza się głośno sen. Wożniicki, zwłaszcza, 
że z takicm oskarżeniem występuje kon 
serwatysta...

Dyskusja kończy się i ani opinja pu­
bliczna, ani Izby w dalszym ciągu nie 
wiedzą, z kim i dokąd idziemy. 

Następnie rozpatrzono budżety ko au 
nikacji i Monopoli.

E Budapesztu PAT donosi: Ukazało i dzeme wchodzi w życie z dniem dzór 
s:ę w dzienniku urzędowym rozpetrzą- i siejszym.
dzen.ie Rządu zakazujące urządzenia 
wszelkich wieców, zgromadzeń polityce 
nych. jak  również pochodów i dem on- 
stracyj na terenie państwa. Rozparzą-

Opozycja ostro krytykuje rozporzą­
dzenie, uważając je za brutalny krok 
Rządu.

Demonstracja na odczycie
min. Simona w  Paryżu

Na odczycie ministra angielskiego Si 
mona w Paryżu doszło do incydentu, o 
którym socjalistyczny „Popularne" pi­
sze: W chwili, gdy premier Flandin po­
wstał z miejsca, aby podziękować pre­
legentowi za jego odczyt, jeden z obe­
cnych na saili słuchaczy głośno oświad­
czył: „Dziennik ,,Le Temps", organ ,
wielkiego przemysłu hutniczego, jest j 
najmniej powołamy dio zapraszania pa- i

cyfisty ministra Simona do wygłaszania 
odczytu. „Le Temps" nie ma prawa wy 
zyskiwać talentu tego świetnego parla­
mentarzysty dla swojej propagandy na: 
rzecz reformy ustroju państwowego we 
Francji", Jednocześnie kilku pacyfistów 
zaczęło rozrzucać ma sali odezwy, zwró 
cone przeciw dziennikowi „Le Temps'*, 
Agenci i policjanci zaaresztowali 6 (ż* 
sób.

Przed wyjazdem min. Simona do Berlina
Rozmowy hąńą miały charakter informacyjny

Z Londynu PAT donosi:
Jak  zapewniają w kołach dobrze po­

informowanych, min. Laval i Flandin 
wymogli od min. Simona definitywne 
przyrzeczenie, że w toku swych rozmów 
z kanclerzem Iłitlerem będzie się on 
trzymał ściśle granicy, jaka wczoraj zo­
stała uzgodniona, a mianowicie, aby 
rozmowy w Berlinie posiadały charak­
ter wyłącznie informacyjny. Zadanie 
mim. Simona miałoby więc raczej pole­
gać na tern, aby wysłuchać Hitlera i nie 
angażować się w żadną konkretną dys­
kusjo, Francuzi zwłaszcza nalegać mie­
li na mi®. Simona, aby nie wysuwał wo­
bec Hitlera żadnych alternatywnych 
projektów paktu wschodniego. Sugestije 
zawiezione przez Simona do Paryża, 
aby ewentualny system bezpieczeństwa 
na wschodzie Europy oprzeć na funda-

Kobiety we Francji otrzymały
prawa wyborcze do rad gminnych

Francuska Izba deputowanych obra­
dowała w piątek nad projektem ustawy 
o przyznaniu czynnego i biernego pra­
wa wyborczego kobietom.

Po dyskusji Izba uchwaliła wniosek, 
wypowiadający się zasadniczo za przy­

znaniem czynnego i biernego prawa wy 
borczego kobietom w wyborach do rad 
gminnych i Parlamentu. Wniosek ten zo 
stał uchwalony 453 głosami przeciwko 
124. (ATE.).

Diiniiisiracla hitlerowskie
spswodu przyłączenia Saary da Rzeszy

W piątek od godziny 14 m. 30 fermar 
cje narcdowo-,,socjalistyczne11 w liczbie 
ICO tys. Łudzi defilowały ze sztandara-

| mi przed kanclerzem Hitlerem, który 
przyimował defiladę na ratuszu Saar- 

1 briicken. (PAT).

menele bilateralnych paktów nieagresji, 
nie znalazły w  Paryżu zrozumienia. 
Min Laval i Flandin domagają się, aby 
fundamentem tym był wielostronny pakt 
nieagresji, zawarty łącznie przez cały 
kompleks państw wschodniej Europy i 
aby w nadbudówkach nad tym funda­
mentem przewidziani a była możliwość 
wszelkiego rodzaju paktów wza:emnie) 
pomocy. Ze strony francuskiej oświad­
czyć miano jednak stanowczo, że zanim 
tego rodzaju sugestje mogłyby być z 
konelerzem Hitlerem dyskutowane, ko­
nieczne byłoby bardziej kompletne wy* 
jeśnieniie zagadnienia paktu wschodnie­
go pomiędzy Paryżem a Londynem.

MIN. SIMON ZAPROSZONY 
DO MOSKWY

Rząd sowiecki potwierdzał w sposobi 
formailny zaproszenie ministra Simona 
do Moskwy.

M A JĄ , Z A S T O S O W A N IE  ŁAGODNIE

PRZECZYSZCZAJĄCE,
ROŚLINNE PieutKI

Z A K O N N IK IE M ,
DLA DZIECI 
I DOROSŁYCH

PUDEŁKO 40
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RÓD BALTAZARÓW
(A utoryzow any p rzek ład  B olesław y Kopelówny)

—  Czyś posłał na ręce p rem je ra  sw oją dym isję?
— Nie, nie. Oczywiście, że nie. Na tem  w łaśnie 

polega twój błąd, jeżeli wolno mi tak  to  określić. Z da­
ję sobie sprawę, że nie mógłbym pokazać się publicz­
nie w tow arzystw ie tych ludzi —  i m usiałem  zorga­
nizow ać ta jn e  zebranie. A le celem moim było p rz y ­
ciągnięcia ich na naszą stronę. Sądziłem , że szczera 
rozmowa z nimi może spowdować dobre rezu ltaty .

— A spow odow ała?
— Z daje mi się, że tak. N iewątpliwie... Dziś wie- 

oór mam przem aw iać w B ristolu, Z mowy m ojej zo­
baczysz, jakie stanow isko zajm uję. M am zam iar 
określić to w sposób, nie budzący żadnej w ątpliw o­
ści.

— D ow iaduję się o tem  z zadowoleniem.
Odw róciła się od niego, nienaw idząc go i p o g ard za­

jąc nim bardziej, niż kiedykolwiek. Spędziła okropny 
dzień, ogarnięta obawami na  tem at zd rad y  i k a ta ­
strofy.

Obawy jej zostały  uspraw iedliw ione następnego 
ranka, k iedy  — przeg lądając  gazety, k tó re jej p rzy ­
niesiono do łóżka —  rzuciła  najp ierw  okiem, a na­
stępnie p rzeczy ta ła  uważnie, arty k u ł w stępny w po- 
ważnem  piśmie, redagow anem  przez Fordyce 'a , jed ­
nego z gości na tam tem  zdum iew ającem  przyjęciu. 
B ył to  atak  na tak tykę rządu  w spraw ie prow adzenia 
wojny, oparty  pozornie na pogłoskach, k tórych  nie­

ścisłość E dna m iała obalać na prośbę G odfrey 'a, ale 
d la ludzi w tajem niczonych —  oparty  na  praw dziw ych 
faktach, zaw artych w planie Najw yższego Dowódz­
twa, Było to zrobione z d jabelską zręcznością. Z a­
p y tany  o źródło  swoich inform acyj, Fordyce mógł po ­
wołać się na ten artykuł, w ykazując, że nie jest on 
oparty  na żadnych tajem nych inform acjach, a popro- 
stu  stanowi logiczną dedukcję z ogólnej tak tyk i wo­
jennej, upraw ianej p rzez m ilitarne w ładze aljaniów . 
A jednak dygocąca ze strachu  kobieta w iedziała 
z wszelką pewnością, że Fordyce został poinform ow a­
ny o p lan ie najw yższego dowództwa, W  j-k i sposób? 
O garnięta przerażeniem  zerw ała się z łóżka i otwo­
rzy ła ta jem ną skrytkę w biurku. K artk a  pap ieru  le­
żała  na  tem  sam em  miejscu, na k tórem  E dna ją  po­
zostaw iła. P rzez chwilę s ta ła  z ręką na piersi, śmie­
jąc się niedorzecznie. E dgar zdolny jest do wielu rz e ­
czy, ale nie do plądrow ania w śród jej pryw atnych 
papierów . Zdolny jest do tego, aby zdradzić rząd 
p rzed  F ordycecm , ale, jako m inister, praw dopodob­
nie sam  wie o tym  planie... W  sobotę wieczorem za­
kom unikow ał go Fordyce'ow i, a praw dopodobnie 
także i innym. A le nie... to byłoby szaleństw em . 
Człowiek nie kom prom ituje się o d razu  wobec 
tuzina ludzi. Tam tych zaprosił, aby ich p rzy ­
gotować w swój przebiegły, napom ykający spo­
sób do tego m istrzowskiego uderzenia.,. Zam knęła 
ta jn ą  sk ry tkę niecierpliw ym  ruchem  i zaczęła cho­
dzić po pokoju, zaciskając pięści i w yrzucając z sie­
bie bezsilne słowa —

—  Ł ajdak! p rzek lę ty  łajdak ...
Nie, życie z nim  razem  jest od tej chwili niepodo­

bieństwem. O dejdzie od niego. M a swój dom 
w M oulsford, swój p ryw atny  dochód. Co się tyczy

życia w Londynie, może w ynająć apartam en t w „Cla- 
ridge". W  tym  momencie oburzenia zapom niała p ra ­
wie o G odfrey‘u; nienaw iść do E dgara przesłon iła  
wszelkie inne myśli. Nagle przypom niała sobie 
o jego mowie w Bristolu i zaczęła p rzeglądać „Ti- 
m es‘al‘, szukając spraw ozdania. Skondensow ana treść 
tego przem ów ienia zaw ierała jedynie łatw e, pozba­
wione zapału  frazesy, k tóre charakteryzow ały  w szyst­
kie publiczne w ystąpienia E dgara od początku  jego 
karje ry . K łam ał wobec kraju , k tó ry  postanow ił 
zdradzić. Tym czasem  —  szep ta ła  jej rozgorączko­
w ana w yobraźnia — stanow i on niebezpieczeństwo, 
którem u pozw ala się swobodnie grasować po świecie. 
Cóż ona m a teraz zrobić? Czy pojechać odrazu  do 
p rem jera  i zadenunejow ać go? Napewno p rem jer 
zapy tałby  ją, dlaczego w idzi zw iązek m iędzy arty k u ­
łem  w „Gazecie P orannej"  a obiadem, wydanym  
przez  jej m ęża dla przeciw ników  politycznych. Skąd 
wnosi, że cośkolwiek więcej, niż domysł, zn a jd u je  się 
na dnie krytyki w piśm ie F o rd y c e a ?  A  na to  E dna 
nie m iałaby ani słowa odpowiedzi... R az jeszcze 
otw orzyła szufladę i w yjęła  kartkę  G o d frey a . Le­
piej będzie ją  zniszczyć... Palce jej 6potkały się 
w pośrodku kartk i z zam iarem  przedarcia  jej. Potem  
jednak  zatrzym ała się. Nie... P om yślała o sir B er­
k e le y u  Prynne, człowieku o nieskazitelnym  honorze 
w pryw atnem  i publicznem  życiu. Pójdzie do niego 
z tą  kartką , opowie mu ca łą  h istorję  i zapyta o radę. 
W rzuciła świstek spowrotem  do szuflady, a  potem  
zadzw oniła na  pokojówkę i u b ra ła  się.

Obfita korespondencja kobiety, m ającej dużo za ­
jęć, dała  jej zatrudnienie na ca ły  ranek. 0  godzinie 
wpół do pierw szej zatelefonow ał do niej Godfrey.

D. c. a.

DRUKARNIA
ROBOTNIK”u

W arecka 7

przyjmuj*

wszelkie zamówienia w za­
kres drukarstwa wchodzące

SPECJALNOSC:

CZASOPISMA

Wykonanie sz y b k i*  
i d o k ła d n e
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Starosta w Chodzieży i jego „prawo"
Do wiadomości p. ministra Spraw Wewnętrznych

..Polska — to Stany Zjednoczone" — 
powiedział torw. poseł Czapiński. Ka- 
żoy powiat odrębnymi stanem- W każ­
dym stanie — powiecie władca sta­
rosta ustanawia własne prawa i wła­
sne poitządki. Od starosty należy wszy­
stko, wszystko zależy old jeigo wołd.
■ Starostowie to tacy samu władcy* jak 
w dtwmei szlacheckiej Połsce królowie.

STAROSTA W CHODZIEŻY.
My podamy kilka faktów, charaikte - 

ryzujących rządy p. starosty Siekierzyń 
skięgo w Chodzieży.

20 stycznia Związek Chem«azmy w 
Chodzieży znosił odczyt tow. GRZE­
SIKA z Warszawy o. Ł „Sport a poli­
tyka". Odczyt miał być pmlbłśczny i 
mia się odbyć o $?odz. 10-ej przed po­
łudniem.

P. S tam sta odjpdaał Związkowi, m  o 
godz. 10-ej odczyt nic metóe się odbyć, 
„gdyż zagraża spokojowi publicznemu 
a pozwala natomiast na urządzenie ze - 
hramiia o g o d tz .  12-ej.

O godz, 10-ej mogłaby wylbuchinąć re­
wolucja, o  godz. 12-ej — p- Starosta ma 
damę, że „spokój publiczny nie będzie 
zakócany".

Gdzie logika, panie Starosto?
Odczyt odbył się o godz. 10-ej. Tyl­

ko zamiast zgromadzenia publicznego 
urządziliśmy zebranie zzamlkniięte dla 
członków i osób. znanych prezydjum.

A oto inny przykład*. „Walkę Ludu" 
(tygodnik PPS.) konfiskuje cenzor w Po 
znaniu. P. starosta SieJdenzyński poczu 
w* się d)o obowiązku i czuje się w pra­

wie — cenzurowania „Walki" poraź 
drugi. Wiidać nie wierzy siwemu kole­
dze z  Poznania,. Tak, Poznań to inny 
stan, w  Poznaniu inne stosunki i inne 
prawa. Czy lepsze to inna sprawa, ale 
fakt, ie  inne.

Co kraj to obyczaj, oo Chodzież to 
inna władna, inne prawa

Na dworcu w Chodzieży poiUqjant, z  
pofot-eni* p. starosty Siekierzyńskiego, 
otwiera paczki „WaJkę Ludu" i bada, 
ozy cenzor poznański dobrze ..Walkę"

ocenzurował. Jiak źle, to on „poprawi".
W całej Polsce kolporterzy podejmu­

ją ..Walkę" be2 przeszkód, tytko Cho­
dzież, ta  nieszczęśliwa Chodzież stano­
wi wyjątek.

Dnia 18 stycznia policjant Grabski, 
Nr. 590 zjawił się u naczelnika mchu 
z takiem zarządzeniem, starosty:

... delegowany przezemnie urzędnik 
będzie podejmował czasopismo „Wal­
kę Ludu" wprost z wagonu bagażo­
wego, a dopiero po zbadaniu zawar­
tości oddaje adresatowi, to znaczy p. 
Łukasiewiczowi.

Urzędnik kolejowy godzinę całą tłu­
maczył p. Staroście, że przepisy kole­
jowe n* „takiie coś" nie pożwalń- 
ją, ie  on *a to 'odjpowiadn i że wogółe 
tak, jak tego chce p. Starosta, postę­
pować n ie może.

Urzędnik opierał się, uważając pole­
cenie p. Starosty asa bezprawie. Biedak 
nie wiedział, że p. Sietkierzynski jest 
władcą w Chodzieży i że on tam usta­
nowił swoje prawa. I to, co w Pozna­
niu, Warszawie, Krakowie jest bezpra­
wiem, w Chodzieży jest prawem, p ra­
wem p. starosty Siekierzyńskiego.

Prawo Rzecz/pospolitej poszło w 
kąt, zadość stało się prawu, p. Staro­
sty. Policjant Grabski zajął gazety.

Wreszcie fakt trzeci T. U R. od­
działy w Chodzieży — wniósł o zewo- 
lenie na urządzenie w dniu 23-11 zaba­
wy tanecznej.

Czytajcie* co odpowiedział p. Staro­
sta:

„Na zasadzie postanowień art. 2 
§ 3 R. P. z 27.X.33 r. (Dz Ustaw 
E. P. Nr. 85 poz. 632), § 1 ustęp 2 
i § 2 Rozp. M. Spr. Wewn. z dnia 
28.XII.33 r. (Dz. Ustaw R. P. Nr. 103 
87 ust. 4 R. P. (Dz. Ustaw 36 poz. 
poz. 801 łącznie z airt. 75 ust. 3 5 art. 
341)" — Starostwo Powiatowe odma­
wia zezwolenia na urządzenie zaba­
wy tamecznej TUR-a „ze względu ma 
bezpieczeństwo, spokój i porządek pu­
bliczny*.

Oto tezy wymowne przykłady z urzę 
ćowania p. -starosty Siekierzyńskiego w 
Chodzieży.

... i zmiłuj się, Panie ministrze nad 
nami.

KAZIMIERZ RUSINEK.
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Wiadomości z całej 
Polski

Tomaszów Mazowiecki
bez prezydenta i wiceprezydenta

(Kor. własna).
Odbyło się tu posiedzenie R*dy miej­

skiej, celem wyboru zarządu miasta.
Większość ,(Sanacyjna" składająca się 

z Ludzi nieokreślonej przynależności, a 
zwąca się ,Blokiem Gospodarczym przy 
BBWR.‘\  pokłócona z sobą nie była 
zdolna wyłonić zarządu miejskiego i To­
maszów Mazowiecki nostai baz władz 
z wyboru, a będzie miał z nominacji px* 
z y den ta  i wioe-prezydenta na rok.

Ci panowie, którzy w większości za­
siadają w tym tak zw. „Bloku Gospodar 
czym" w czasie akcji wybórazei krzy­
czeli, te  pracują dla dobra miasta, ale a- 
beanie jak aię raz jeszcze namacalnie o- 
kazało, większość ich pracuje dla dobra 
własnego, nie dbając o dobro miasta i 
jego mieszkańców.

Jedynie dokonano wyboru ławników. 
Z ramienia PPS. ławnikami zostali tow. 
tow. Lasota Leon i Smulski Wacław. B.
prezydent z ramienia „Bloku Gospodar­
czego", febr- Zylber i zdracja Kierm.as, 
który obecnie, wspólnie z tymi panami 
wodzi rej i „uszczęśliwia" dalej nie­
uświadomionych robotników, zabłąka, 
nyhc w ZZZ 

Pan ten jedną posadę ma w Łodzi, a k  
zdrajcom dobrze się płaci, więc dano mu

jeazczc posadę ławnika. Obecnie frak­
cję radnych „Bloku Gospodarczego" po- 
dlzielona na parę grup, nie jest zdolna 
do sprawowania rządów w mieście.

Osławiony p. Bednarski, ktÓTy przed 
posiedzeniem Rady dałby sobie uciąć rę­
kę, że będzie wice-prezydentem (mając 
podpisanych pod listą swoją 14 radnych), 
otrzymał zaledwie 8 głosów w tajnem 
glosowaniu (& tow. Smuiaki 14), ale przy 
eciślejsrem głosowaniu wycofał swoją 
kandydaturę, uzasadniając to tem, że o- 
becna większość nie jest zdolna wyłonić 
zarządu miejskiego i praca w nim na 
stanowisku wice-prezydtnta byłaby utru 
dniom a.

Przepadł przy wyborze na prezydenta 
i p. Lewkowicz, niby „murowany".

Oświadczenie tow. Smulskiego zostało 
przyjęte rzęsistemu oklaskami radnych 
PPS. i galerji, która śledziła posiedzenie 
z wielkiem zainteresowaniem, co świad­
czy, że społeczeństwo pragnie samorzą­
du w calem tego słowa znaczeniu- Z te­
go można wyciągnąć jeden wniosek, że 
(jedyna zcememtowana trakcja radnych 
to PPS., która ma za sobą sympatję ca­
łego uczciwego społeczeństwa.

ZNÓW AFERA NA ŚLĄSKU.
W Chorzowie aresztowano jednego z 

wyższych urzędników „Huty Królew­
skiej", Eryifca Walugi, zamieszkałego 
w Chorzowie. Powodem aresztowania 

\ miała być defraudacja 16.000 zł. na 
i szkodę huty. Urzędnika zwoniono na­

tychmiast z zajmowanego stanowiska. 
Aresztowanie to wywołało sensację w 
mieście i w okolicy

DWA ŚMIERTELNE WYPADKI 
ZAWODÓW SPORTOWYCH.

W Kaliszu odbywał się w sali Fun­
duszu Pracy treningowy rnaaz bokser- 

1 siki pomiędzy Stanisławem Pawlakiem,
: a Antoniakiem. W pewnej chwili Anto 

i  miak otrzymali od Pawlaka tak silny 
; cios w skroń, że padł nieprzytonraym na 
j deisfci i zanim przybył lekarz, zmarł.
! Drugi tragiczny wypadek wydarzył 
| się w Pialbjjamiiaadi, gdzie w ujeżdżalni 
| Tow. Sportowego Krusohe Endetr za- 
I prawiający się w rzucaniu dyskiem lek 
] ko atleta Bronisław Koch rzucił dys­

kiem tak niefortunnie, że ugodził w 
głowę pinziyipałrujjącą się dzfionkiinię 
Tow. Sportowego Helenę Janiczównę.

Nile,szczęśliwa dziewczyn® doizfnalła 
złamania kości czołowej i w stanie gro 
źmyim przewieziono ją do szpitala-
KOBIETA, MAJĄCA ZOSTAĆ MAT­

KĄ, ZMARŁA Z GŁODU.
Na połaclh >wsi Grodków, obok Grodź 

aa, przejeżdżający wieśniak znalazł nie 
znaną kobietę, leżącą w napół zmarz­
niętej kałuży. Suknie na nieszczęśliwej 
kobiecie były zmarznięte. Pomoc oka­
zała się już spóźnioną, bo nieszczęśli­
wa, nie odzyskawszy przytomności, 
zmarła.

Przybyły lekarz stwierdzi tylko, że 
|  kobieta znajdowała się w stanie bli­

skim rozwiązania i .zmarła z wycień- 
cteemjia,

„SANACYJNE" KOBIETY Z PRO­
WINCJI NAŚLADUJĄ METODY 

SWYCH WARSZAWSKICH PRZY­
WÓDCZYŃ.

W  tych dniach odbyło się w Pieka­
rach walne zebranie „sanacyjnego" 
Tojw. Polek, podlezą® którego przy wy­
borze nowego zarządu doszło do wiel­
kiej awantury między prezydium zebra 
nią, a poazczególinemi Członkiniami. Z

Dwa miljony stra t kolei
Na... odcinku Łowicz - Warszawa

ramienia władz Towarzystwa przyszły 
na zebranie pp. Węgkmczykowa, Korni­
kowa ii Seidlowa, które po „dyktator- 
sku" chciały narzucić członkiniom no­
wy zarząd. W toku namiętnej dyskusji 
w tej sprawić p. Korrfcoiwa kazała na­
wet jedną z najbardziej niezadowoliło- 
nych członkiń wyrzucić z sak, p Wę- 
głrezykowa wywalżała się do tego sto­
pnia obratóająco do członkiń, że pewna 
cuęść postanowiła raz na zawsze opu­
ścić to „zacne" towarzystwo.
ZASEKWESTROWANO... DOROŻKI.

Niebywały wypadek wydarzył się w 
Mławie, gdzie na zarządzenie urzędu 
skarbowego za*sck westrowano w mite- 
ście wszystkie dorożki.

Powodem tego zarządzenia było mie- 
wykupienie przez właścicieli dorożek 
świadectw przemy słowy eh.

PIASEK ZAMIAST PIENIĘDZY.
W mieście Rawa Ruska wywołał wiel­

kie wrażenie wypadek kradzieży’ prze­
syłki pocztowej, dokonany w zagadko­
wych okolicznościach, w czasie przewo­
zu poczty na dworzec. Według informa- 
cyj wypadek przedstawia się następują­
co:

Do pociągu, który odchodzi do Lwo­
wa o godzinie 5 rano odwiózł pocztyljon 
Wolanowski w towarzystwie woźnicy 
Aleksandra Chłyzy przesyłki na wozie, 
w których między innemi znajdował się 
worek z przesyłką wartości około 800 
zł, W chwili, kiedy pocztyljon Wolano­
wski wręczał przesyłkę w ambulansie u- 
rzędnikowi pocztowemu, wydała się ona 
temu ostatniemu podejrzaną. W tedy to 
urzędnik zdecydował się skontrolować 
zawartość, a otworzywszy w tym celu 
woreczek, stwierdził ku swemu przera­
żeniu, że zamiast pieniędzy znajduje się 
wewnątrz piasek, mimo, że plomba była 
nienaruszona.

Śledztwo, przeprowadzone puzez wia 
dze policyjne, stwierdziło, że worek po­
cztowy ręcznie rozpruto, wyjęto zawar­
tość a po wsypaniu piasku spowrotem 
zaszyto. W związku z tą zagadkową kra 
dzieżą, aresztowano pocztyljona Wola­
nowskiego i woźnicę Chłyzę. Dalsze śle­
dztwo w toku.
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Trwające od grudnia uh. roku docho­
dzenie w sprawie nadużyć kolejowych 
na terenie VII-go Oddziału Drągowego 
w Łowiczu zostało w tych dniach ufcoń 
czone.

Za podanie niektórych szczegółów tej 
afery „ABC" uległo konfiskacie. Ogra­
niczymy się tedy dio wskazania, że na 
podstawie materjału dowodowego już 
teraz można stwierdzić, że ogólna su­
ma strat, poniesionych przez Polskie 
Koleje Państwowe, przewyższy dwa mir 
1'ony złotych.

Wszyscy niemal oskarżeni w tej spra 
wie, znani działacze BB. mają dość zna­
czne ma;ątki w postaci domów docho­
dowych, majątków ziemskich łub też 
kapitałów.

Dotychczas zcistali aresztowani i osa­
dzeni w więzieniach w Łowiczu : W ar­
szawie: limż. Aleksander Herman, oa- 
czeloik VH-go Oddziału Dpągoiwięgo w

Łowiczu, duiljan Ptaszyński, inżynier ko 
lejowy w Tarnowskich Górach, Stani­
sław Bartoszewicz, emeryt kolejowy, b. 
kierowauik rachuby w Łowiczu, Eugen­
iusz Stańozuik, zawiadowca odcinka w 
Łowiczu, Jan  Nowakowski, pomocnik 
zawiadowcy odcinka w Płochocinie, 
Aleksander Kwiatkowski, referent per­
sonalny VII-go Oddziału w Łowkinu, 
Aleksander Kuitylo, izawiladowca gma­
chów kolejowych na stacji Warszawa,— 
Główna i Warszawa — Główna i War­
szawa — Gdańska, Juljam Niski, asesor 
PKP, z Wrszawy oraz przedsiębiorcy 
kolejowi z  Warszawy Piotr i Stefan Suli 
mierscy- Pozatem przebywają ma wolno 
ści zwolnieni * więzienia za kaucją Szy 
mon Rafoa,, b. poseł na SeĄm, emeryt 
feollejoiwy z Włocławka i Hersz Ejdbc, 
właścl-ciel składu t&ełaza w Sochacze-

Ze stowarzyszenia
byłych Więźniów Politycznych

wie.

KWARTALNIK HISTORYCZNY. W
połowie marca b. r, ukaże się w druku, 
jako wydawnictwo Stowarzyszenia by­
łych Więźniów Politycznych, kwartalnik 
pod nazwą „Kronika ruchu rewolucyjne­
go w Polsce", redagowany przez J. Krze 
sławskiego i A, Próchnika. Na treść kwar 
talnika składać się będą: dział history­
czno .  naukowy, wspomnienia działa- 
czów, kronika Stowarzyszenia, recenzje, 

i nekrologi i dział biograficzny, ujęty w 
formę encyklopedyczną.

KOMISJA HISTORYCZNO - ARCHI­
WALNA, przy Zarządzie Głównym Sto­
warzyszenia zorganizowała się w tych 
dniach na mocy uchwał ostatniego Zja- 
*du w następującym akładzie: L, Śledziń-

ski (przewodniczący), W. Trzciński (wi­
ceprzewodniczący), J. Durko (sekre­
tarz), P. Jagodziński, J. Krzesławski, A. 
Porębski i A. Próchnik.

Spcclalna Przychodnia dla chorych na 
n  ■. a |  #■ a  Porada wraz
P Ł U L A  z p rze lw le tlen lem
Manzałkowska 38. Tel. 9-00-09 (10-13 i 15-19)
L E C Z N I C A  wyłącznie dla

REUNATYKOW
ARTRETYKÓW WIERZBOWA «
czynna od 10—1. 4—7 (daw. Twarda 21) 1 1

Dr. ZA L E W I N  weneryczna
med. ■■w j płciowe
9 r. do 9 w. Ul. Niecałe 1* (Króla AfharW) 
«f»Z laoenJaa. N alew k i 49.

W iadomości
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gportowe
Byt słabszych klubów
zagrożony!

PRZECIW NOWYM OBCIĄŻENIOM 
PODATKOWYM,

Dużo mówiono o popieraniu sportu na 
konferencji działaczy sportowych i prasy 
z Państwowym Urzędem Wychowania Fi­
zycznego w Warszawie. Zapewniano z wy­
sokiego miejsca, że pragnie się utrzymać 
kontakt z inicjatywą społeczną w kierunku 
popularyzowania sportu. Z uznaniem pod­
noszono prywatne wysiłki tych, którzy 
kieruiąc klubami sportowemi, przyczyniają 
się do propagandy sportu w naj szerszeni 
tego słowa znaczeniu. Przyrzekano najda­
lej idącą pomoc dla zamierzeń, obliczonych 
na wciągnięcie możliwie wszystkich spor­
towców do klubów sportowych. I zdawało 
się, że to słuszne stanowisko, podyktowa­
ne racją stanu, znajdzie niebawem odzwier 
ciedlenic w praktyeznem zastosowaniu. Pra 
sa uderzyła w wielki dzwon radości j uzna­
nia. Posypały się zewsząd hymny pochwal­
ne. Spotęgowała się woła do pracy. Jakaś 
nadzieja lepszych warunków pracy wstąpi­
ła w apatyczne, zgnuśniałe szeregi szarych 
działaczy sportowych, pochowanych w ma­
łych klubikach, wałczących ciężko o byt. 
Tymczasem jakby na ironję dowiadujemy 
się, że organizacje sportowe będą zmuszo­
ne opłacać przy zgłaszaniu zawodów do 
starostwa zł. 15.50. Napozór wydaje się, 
że to drobna, mało znacząca suma, którą 
bez trudu można zapłacić. O, tak, dla klu­
bów, obracających tysięcznym dochodem od 
każdej imprezy, kwota ta nie odegra po- 
ważnej roli. Zapłaci ąa nią widz, publicz­
ność w formie podwyższenia odpowiednie­
go cen wstępu. Ale dla małego C, lub B- 
klaaowego klubiku jest to haracz, równa­
jący się bankructwu, zwinięciu agend i pu­
szczeniu samopas zawodników, _ członków. 
Kto zna ciężką dolę takich klubów, kto na 
własnej skórze odczuł przykre skutki za­
biegania o każdy grosz w klubie A-klaso- 
wym, ten zrozumie ilekroć gorszym jesz­
cze. jest żywot klubu B, lub C-klasowego. 
Łatwo jednem pociągnięciem pióra, przy 
zielonym stoliku zarządzić, by wszystkie 
organizacje sportowe opłacały równomier­
nŷ  podatek. To tak brzmi nutą demokraty­
cznego traktowania wszystkich jednako. 
Ale, czy jest spraw iedliwem, by bogaty ka­
pitalista płacił tyle ile płaci ostatni nę­
dzarz. A, raczej, zapytujemy inaczej, tak 
wprost: jakiś mały C-klasowy klubik, po­
wiedzmy „Wolanka", który sprzeda bile. 
tów wstępu za 3 złote, który wyda na sę­
dziego 1 złotego, który zapłaci jeszcze parę 
złotych tytułem składek związkowych, ma 
wpłacić do Starostwa złotych 15.50, a po­
wiedzmy Cracovia, czy Wisła, lub inny kiub 
ligowy, któremu mecz przyniesie przecięt­
nie 2, lub 3 tysiące złotych, nic mówiąc o 
imprezach, które przynoszą więcej, ma 
także zapłacić zł. 15.50? Nie chcemy przez 
to powiedzieć, że jesteśmy zwolennikami, 
by tylko kluby ligowe opłacały te daniny. 
Naszem zdaniem te opłaty są wogóle nie­
potrzebne i nieusprawiedliwione, ale skoro 
je zarządzono, to dlaczego nędzarz ma pła­
cić tylei ile płaci bogaty, lub zamożny ka­
pitalista? Nie przypuszczamy, aby miaro­
dajnym czynnikom zależało na zniszczeniu 
tysięcy małych klubów, by spauperyzować 
do reszty zawodników i działaczy, którym 
ambicja i powołanie sportowe nakazały za­
kładanie i utrzymywanie tych klubów. 
Wszak kluby te znikąd nie otrzymują ża­
dnej pomocy materjalnej, raczej korzysta­
ją z niej silne. Wystarczy wspomnieć o je­
dnym z wielkich klubów warszawskich, 
który otrzymał swego czasu 3 MILJONV 
ZŁ. SUBWENCJI. Każdy silniejszy klub 
ma swoich mecenasów, ma przedewszyst- 
kiem publiczność. Kto interesuje się ja­
kimś tam C-klasowym klubem? Poza gro­
nem fanatycznie temu klubowi oddanymi 
ludźmi, pies a kulawą nogą nie zaglądnie 
na imprezy tych drużyn. A za wszystko 
trzeba zapłacić.

Nic zadarmo się nie. dostanie, l o  tez 
w obronie tych klubów występujemy ) 
zwracamy się do miarodajnych władz spor­
towych oraz czynników odpowiedzialnych 
za te zarządzenia, by czemprzędzej spowo­
dowały cofnięcie tego zarządzenia. A, jeśli 
nie da się tego tak raptownie uczymy to 
domagamy się takiego stosowania tych 
urzenisów, by wobec klubów słabszych fi­
nansowo dopuszczono wyjątkowe traktowc- 
nfe Domagamy si« zwolniena ich od tych 
opłat, a w najgorszym razie, by pobierano 
od nich, skoro inaczej się nie da, minimalne 
daniny. Apelujemy do Z. Z., a szczególnie 
do P U. W. F., by wyjednał w Minister­
stwie Spraw Wewnętrznych odpowiednia 
nowelizację. Nie można mszczyc słabych 
placówek, służących tym samym celom, co 
silniejsze. Nie wolno podcmac podstawy 
rozwoju sportu, skoro się równocześnie za­
pewnia o trosce najżywszej dla inicjatywy 
prywatnej. M STATTER

Dzisielsze im prezy 
spo rtow e

WARSZAWA 
Na Stadjonie Wojska o godz. 11.30 mecz 

piłkarski Legja — św it 
W gmachu Cyrku o godz. 12 mecz bok­

serski pomiędzy Reprezentacją Związku 
Makahi a Cuiavia.

W lokalu Colosseum o godz. 12 mecz 
bokserski Skoda — Warta.

W lokalu Legji o godz. 17 zakończenie 
indywidualnych mistrzostw zapaśniczych 
W a r s z a w y .

W gmachu Ośrodka W. F. zakończenie 
mistrzostw szermierczych Warszawy. O g. 
9.30 półfinały szabli, o 17.30 finały.

NA PROWINCJI:
W Poznaniu zakończenie zimowych mi­

strzostw Polski w siatkówce kobiecej.
_W Zakopanem pierwszy zimowj’, górski 

bieg motocyklowy Zakopane — Morskie 
Oko i zpowrotem na dystansie 64 kim.

We Lwowie trójmecz pdng-pongowy Kra­
ków — Lwów — Tarnów.

W Wielkich Hajdukach sensacyjny mecz 
piłkarski pomiędzy mistrzem Polski Ru­
chem a berlińską Tennis-Borussia.

W Krakoie mecz bokserski pomiędzy re­
zerwą Warty a Wisłą.

ZAGRANICĄ: . a
W Monte Carlo zakończenie międzyna­

rodowego turnaąiu temsowego.
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Wiadomości ze Śląska
Gdzie szukać przyczyn ciągłych wstrząsów podziemnych
na Górnym Śląsku ?
Skorupa ziemska na Górnym Śląsku znajduje się ciągle jeszcze w stanie formowania

W ostatnich tygodniach byliśmy
świadkami całej serji silnych wsirzą- 
sów podziemnych, które zaniepokoiły 
nietylko opinję publiczną, ale były rów­
nież przedmiotem dyskusji w prasie, 
Najbardziej silne wstrząsy daty się od­
czuć w Katowicach i okolicy. Na sku­
tek notatek w prasie wystąpił Urząd 
Górniczy z oświadczeniem, w którem 
stwierdza, że nie zna przyczyn tych 
wstrząsów. W oświadczeniu tern czy­
tamy dalej, że wstrząsy te zaobserwowa­
no już od dziesiątek lat, a szczególnie 
silne wstrząsy miały miejsce pod koniec 
ubiegłego stulecia. Przyczyn tych wstrzą 
sów nie zbadano dotychczas.

Urząd Górniczy przewiduje dwie mo­
żliwości przyczyn. Po pierwsze wstrzą­
sy tektoniczne spowodowane przemia­
nami skorupy ziemskiej, po drugie zafa- 
mywanie się grubych pokładów pias­
kowca nad odbudowanemi pokładami 
węgla. W związku z tern wskazuje u- 
rząd górniczy na brak jakichkolwiek sta 
cyj sejsmograficznych, zaznaczając, że 
wszelkie wysiłki w kierunku zainstalo­
wania takich stacyj na Śląsku nie dały 
żadnego rezultatu-

Odwrotnie przedstawia się sytuacja 
i.a Śląsku niemieckim, gdzie istnieje kil­
ka stacyj sejsmograficznych. Oprócz te­
go utworzono w Raciborzu stację do 
badania zmian zachodzących w formo­
waniu się skorupy ziemskiej na terenie 
Śląska niemieckiego. Stacja ta rejestru­
je wszystkie wstrząsy podziemne.

W ostatnich trzech latach zanotowa­
no takich wstrząsów 2000 o rożnem n a ­
tę że n iu , przyczem stwierdzono ciekawe 
zjawisko, że wstrząsy takie następują 
szczególnie po silęnych spadkach tem­
peratury, dalej mają miejsce przeważnie 
po południu po godzinie 6-ej, a więc po 
zr.ac.zr.em Otbniiżeniu ciepłoty atmosfery. 
Dotychczasowe badania wykazały, że

pasma górskie Sudetów, Beskidów i 
Karpat wywierają bardzo silny nacisk 
na niżej położony teren zagłębia wę­
glowego na Śląsku, dalej że warstwy zie 
mi na Górnym Śl., ciągle są w starie 
formowania się.

Stwierdzono dalej, że odbudowa po­
kładów węgla szczególnie w okręgach, 
gdzie kopalnictwo węgla uprawia się ód 
dłuższego czasu przyczyniają się znacz­
nie do spotęgowania tych wstrząsów 
podziemnych. By wstrząsy te zlokalizo­
wać i osłabić, by ograniczyć załamywa­
nie się stropów w odbudowanych pokła­
dach węgla, zaprowadzono na Śląsku 
niemieckim system zamulania odbudowa 
nych pokładów co dało duże rezultaty. 

Dziwić się należy, że Urząd Górni­
czy w Katowicach nie jest poinformowa­
ny o wynikach badań instytutu w Raci­
borzu oraz rezultatach działalności sta­
cyj sejsmograficznych na terenie nie­
mieckiego Śląska. Teren Śląska niemiec­
kiego i teren Śląska polskiego pod wzglę 
dem budowy geologicznej jest tak jed­
nolity, że zjawiska zaobserwowane na 
terenie Śląska niemieckiego odpowia­
dają ściśle zjawiskom geologicznym na 
terenie polskiego Śląska. Brak tych in- 
fcrmacyj wynika z oświadczenia Urzędu 
Górniczego- 

Z badań instytutu w Raciborzu i sta­
cyj sejsmograficznych wynika dalej, że 
dzięki zamulaniu odbudowanych pokła­
dów węgla i:a Śląsku niemieckim osła­
biono bardzo znacznie intensywność 
wstrząsów podziemnych. Ztąd można 
wnioskować, że prace zapobiegawcze w 
górnictwie polskiego Śląska są bardzo 
zaniedbane, w czem ponosi winę również 
Urząd Górniczy w Katowictach przez 
swój niedostateczny nadzór, względnie 
za daleko posuniętą tolerancję gospo­
darki rabunkowej na'kopalniach polskie 
go Górnego Śląska. Zaniepokojona o-

„Prawdomówność" „Polski Zachodniej"
..Polska Zachodnia" zarzuciła przed 

kilku dniami „Gazecie Robotniczej", 
że zamieściła zmyślony list Zw. Powstań­
ców z N. Bytomia w sprawie stosun­
ków na kopalni „Pokój" w N. Bytomiu. 
„Polska Zachodnia" zaprzecza także 
’akoby prezes grupy Zw, Powstańców 
Śląśkidh w N. Bytomiu p Dworek w ie­
dział o  wysyłce talkiego listu do .Gaze­
ty Robotniczej".

Stwierdzamy wobec tego, że list Zw. 
Powstańców Śląskich grupa N. Bytom 
wysłany zostali do Redakcji „Gaizety 
Robotniczej" w dniu 8 lutego b, r. List 
podipisamy jest przez następujących 
świadków zajść: Paluch Jerzy, Krzyż 
J., Michalik Józef, Wilk Florjan, Sa- 
basz Jan, Przybyś Franciszek. Pod po- 
wytszemi podpisami znajduje się nastę­
pujący dopisek: Niniejszam poświadcza 
my, że wyżej podpisani Paluch. Jerzy 
jest wiceprezesem i Przybyś Franciszek

członkiem tutejszej grupy Zw. Powstań 
ców Śląskich.
(—) W. Rozin pieczątka (—) Dworok 
wz, sekretarza Zw. Paw. Śi prezes

Dnia 25 lutego otrzymaliśmy dodat­
kowy list wiceprezesa Zw. Powstańców 
Śl. p. Jerzego Palucha, który prosi o 
sprostowanie omyłki w łaście, a miano­
wicie nie napisał on „górale'1 lecz „or- 
gole". Istotnie nastąpiła tu omyłka w 
druiku, gdyż w oryginale listu zamiesz­
czono słowo „orgole".

Kłamie zatem „Polska Zachodnia" 
zarzucając w „Gazecie Robotniczej", że 
zamieściła nieistniejący list Powstań­
ców Śląskich z N. Bytomia. Pomijamy 
tu zupełnie inwektywy, skierowane 
przez „Polską Zachodnią" pod adresem 
„Gazety Robotniczej '. Trudno oczeki­
wać od takiego pisma sprostowania 
kłamliwych zarzutów, skierowanych 
pod adresem naszego pisma.

Gdzie sią podziały pieniądze
z licytacji fabryki W agnera?

W toku rozprawy przeciwko Hertzo­
wi, Matyce i S-ce wychodzą coraz no­
we kwiatuszki na światło dzienne.

Świadek Manjura, właściciel fabryki 
wartości 200.000 zł. zeznaje, że zakupił 
tokarkę na licytacji fabryki Wagnera, za 
którą zapłacił 1350 zł. Pomimo długiego 
przeszukiwania protokułów licytacyj­
nych, nie znaleziono żadnego protokółu, 
w któremby ta sprzedana tokarka zosta­
ła uwidoczniona. Kto wziął zatem pie­
niądze i zapomniał spisać protokół sprze 
dąży?

Oskarżony Sobota zeznaje, że Matyka 
posłał go do p. Widucha, który zakupił 
maszynę dla Spółdzielni Oszczędności i 
Poży-czek w Załężu. Zainkasował on tam 
1000 zł. i spisał protokół, poczem razem 
z aktami i pieniędzmi wręczył osk. Ma 
tyce, który czekał przed domem. Za­
przecza jednak temu Matyka. Protokó­
łu i znaku, że 1000 zł. zostały wpłacone 
do Kasy skarbowej nigdzie jednak n ie­
ma,

ODWOŁANIE
Niniejszym przepraszam p. Jana 
Ficka, b. członka rady nadzorczej 
Konsumu Rożdzień — Szopienice 
za wyrządzoną mu zniewagę.

KAROL GÓRECKI

Kto wziął te 1000 zł. celem przecho­
wania w własnej kieszeni?

Rzeczoznawca inż, Zmłocki zeznał, że 
wartość zlicytowanego urządzenia fabry­
ki Wagnera była daleko wyższa niż su­
ma, jaką zapłacił osk. Różycki.

Opinja publiczna niecierpliwie czeka 
na wymierzenie kary defraudantom i ich 
poplecznikom.

Wolał pójść do w ęzienia
Przed sądem w Katowicach rozpatry­

wano sprawę górnika z kop. „Mysłowi. 
ce" Pawła Vespera. Vesper został swego 
czasu zwolniony, rzekomo za pijaństwo. 
Ponieważ uważał swe zwolnienie za nie 
słuszne, wjechał do kopalni, gdzie zatrzy 
mał go sztygar Pieczka. Wywiązała się 
stąd kłótnia, w toku której Vesper ude­
rzył Pieczkę karbidką, łamiąc mu dwa 
żebra.

W ostatniem słowie oskarżony nie pro 
sił o łagodny wy miar kary, lecz oświad 
czył, że jest mu wszystko jedno, gdyż 
nie ma ani mieszkania, ani co jeść, dla­
tego też z największą ochotą posiedzi w 
więzieniu.

Sąd, po naradzie, skazał Vespera na 
łączną karę dwóch lat więzienia, a ponie 
waż dotychczas nie był karany, zawie­
sił mu wykonanie kary na 5 lat.

pinja publiczna domaga się, by władze 
nadzorcze nad górnictwem w przyszło­
ści kładły większy nacisk na prace przy 
gotowawcze, co w znacznym stopniu 
przyczyni się do osłabienia wstrząsów 
podziemnych. Dalej domaga się opinja 
publiczna, by ograniczano odbudowę 
pokładów węglowych znajdujących się w 
pobliżu gęsto zaludnionych osiedli ludz­
kich.

Kobiety!

Na froncie pracy

Poradnia Świadomego Macierzyństwa
udziela tanich, wyjątkowo bezpłatnych 
porad lekarskich w sprawach zapobie­
gania niepożądanej ciąży i eugenicz- 
nych. W poradni ciąży się nie przerywa.
P o ra d y  w  czw artk i, g. 8—10, 
K atow ice, ul. Dyrekcyjna S, I p.

Żytie oganizacyjne
Dnia 3 marca r. b.

Kosztowy: o godz. 2-giej zebranie in­
walidów, lokal na afiszach. Ref. tow. Ma­
rek.

Dnia 4 marca r. b.
Ruda: o godz. 2-giej w Domie Narodo­

wym zebranie inwalidów. Ref, tow. Krzy- 
woń.

Orzegów: o godz. 3-ciej u p. Ledwiga 
zebranie inwalidów. Ref. tow. Marek.

Dnia 3 marca r. b.
Michałkowicc: o godz. 2-giej u Benkiego 

zebranie inwalidów. Ref. tow. Krzywoń.
Kłodnica: o godz. 13-tej u Krząkały ze­

branie inwalidów. Ref, tow. Marek.
Kochlowice: o godz. 5-tej u Rekusa ze­

branie inwalidów. Ref. tow. Marek.
z e b r a n ie  PPS.

Giszowiec: o godz. 10-tej u Checzkiego 
zebranie PPS. i CZG. Ref. tow, Kaczmar­
ski.

ZEBRANIE C. Z. G.
w niedzielę dnia 3 marca 1935 r,

Giszowiec: o godz. 10-tej u p. Heczld. 
Ref. tow. Kaczmarski.

POWIAT RYBNICKI.
W niedzielę, 3 marca b. r. o godz. 9.30 

odbędzie się w Rybniku - Paruszpwcu na 
sali p. Wełny (obok dworca) powiatowa 
konferencja P. P. S. z odziałem tow. posła 
Macheja i Stańczyka. Placówki P. P. S.,. 
C. Z. G., R. K. S., i inwalidów winne bez­
warunkowo wysłać delegatów.

ZEBRANIA METALOWCÓW.
Dnia 3 marca br.

Katowice. Zebranie oddziału huty „Bail­
don" o godz. 10-tej u p. Marka. Referent 
tow. Tomecki.

Świętochłowice. Walne zebranie oddzia­
łu huty „Falwa" o godz. 10-tej w restau­
racji kolejowej. Ref. tow. Kubowicz.

Zebranie Centr. Związku Inwalidów.
W sobotę, dnia 2 marca br. odbędzie się 

zabranie Centr. Związku Inwalidów Woj. 
i Pracy o godz. 2-giej w lokalu związlr. 
Stawowa 4

Kolo Mysłowice.
ZEBRANIA PPS.
dnia 3 marca r. b,

Dąb: o godz. 10-tej u Kosza walne ze­
branie PPS. Ref. tow. dr. Ziółkiewicz.

Repertuar
TEATR POLSKI.

Niedziela, 3 marca: „Krakowskie Zu­
chy" o godż. 16-ej.

Niedziela, 3 marca: „Małżeństwo jakich 
mało" o godz. 20-ej sprzedane dla Poczt. 
Przysp. Wojsk.

Wtorek, 5 marca: „Małżeństwo jakich 
mało" o godz. 20-tej sprzedane dla Kol. 
Przysp. Wojskowego.

Środa, 6 marca: „Każdy człowiek" pre- 
mjera o godz. 20-tej.

Czwartek, 7 marca: „Małżeństwo jakich 
mało".
TEATR REW JO WY „R A R Y  T A S“ — 

KATOWICE.

Codziennie o godzinie 7.15 wesoła rew ja 
w dwóch częściach, 18-tu obrazach p. t. 
„Koń by się uśmiał" z Leo Fuksem na 
czele. Pozatem udział biorą pp, Bułatów- 
na, Heleńska, Oleńska, Jedyńska, Pilar­

ski, Puchalski, Leński, Dobiecki, Ref-Ren 
i Rarytarski. Ważniejsze punkty progra­
mu: Kukułka..., Kobieta, która się poświę­
ciła..., Nerwus..,, Parodja Casanowy..., Ku­
chnia ma glos!.., Białe Tango..., Czerwo­
ny krawat.... Tragedje życiowe... i inne.

Akcja o utrzymanie kop. „Grodzice" a 
temsamem zapewnienie pracy robotni­
kom i urzędnikom tego Towarzystwa zo 
stała pomyślnie załatwiona- Kopalnia 
Grodzieckiego Towarzystwa nie zosta­
nie wydzierżawiona Towarzystwu „Sa­
tu rn '. Opcja na dzierżawę nie została 
przedłużona. Umowy o pracę zawarła 
Dyrekcja Grodzieckiego Towarzystwa z 
pracownikami umysłowymi na czas nie­
ograniczony. Z chwilą więc zawarcia u- 
mowy taryfowej z urzędnikami, nie ist­
nieje obawa zamknięcia kopalni.

*  *  
*

W ub. tygodniu sprawozdawczym na 
froncie pracy w Zagłębiu nie zaszły po­
ważniejsze zmiany. Jedynie zakłady 
„Solyay" w Grodżcu wymówiły pracę 
50 robotnikom, z tern, że zatrudnieni zo­
staną w kamieniołomach „Solvayu".

!S (:
*

Wśród robotników Fabryki Lin i Dru­
tu A. Deichsla po kilkutygodniowej ci­

szy znów zawrzało. Dziesięciu robotni­
ków zostało zredukowanych, a p. dyrek­
tor Wasserberger otwarcie przyznał, że 
przygotowuje nową falę redukcji, obej­
mująca dużo większą ilość robotników z 
różnych oddziałów. Wypowiedzenia te 
bynajmniej nie są wywołane przez brak 
zamówień. Dyrekcja przez redukcje dą­
ży tylko do nowych prób obniżenia płac. 

❖
Na kopalni „Modrzejów ‘ wskutek sil­

nego wstrząsu podziemnego oberwał się 
na pochylni strop, grzebiąc w gruzach 
dwóch robotników. Ofiarami tragicznej 
śmierci są: Piotr Korfel i Piotr Bożek-— 
obydwaj zatrudnieni byli przy ładowa­
niu węgla. Pierwszą ofiarę tragicznej 
śmierci Piotra Korfla wydobyto z pod 
gruzów węgla o godz. 11-tej przed połu­
dniem, drugą ofiarę, Piotra Bożka w trzy 
godziny później.

Korfel osierocił żonę i pięcioro dzie­
ci, Bożek — żonę.

Nowy wyłom w autonomii
woj. Śląskiego

Jaż juiż donosiliśmy istnieją zamiary 
pozbawienia Śląska Sądu Apelacyjne­
go i przeniesienia go z Katowic do 
Krakowa. Zamiary uzasadniono tern, że 
zakres óiziarMności Sądu Apelacyjnego 
w Katowicach jest zbyt ograniczony, a 
utrzymanie rozbudowanego aparatu a- 
pelacyjnego zbyt kosztowne Ponieważ 
Rząd hołduje ostatnio bardzo in.ten.syw 
nie planom oszczędnościowym, posta­
nowiono przyłączyć apelację katowicką 
do apelacji krakowskiej.

Nie trzeba podkreślać, że przeniesie­
nie apelacji katowickiej do Krakowa 
będzie miało bardzo ujemne następ­
stwa dla sądownictwa na Śląsku oraz 
dla osób, które zmuszone zostaną do 
dojeżdżania do Krakowa celem załat­
wienia swych spraw.

Przeciwko zamiarom przeniesienia 
apelaiojji katowickiej do Krakowa wy­
stąpiła nietylko opinja publiczna, ale

również zarząd Śląskiej Izby Adwokac­
kiej, który w tej sprawie interwenjował 
w Warszawie. Ponieważ Rząd w dal­
szym ciągu kładzie nacisk na względy 
osczędnościowe, proponuje Izba Adtwo- 
kaoka w Katowicach przyłączenie Są­
dów Okręgowych w Sosnowcu i Czę­
stochowie do Apelacji w Katowicach.

Nie ulega wątpliwości, że takie roz­
wiązanie byłoby najbardziej odpowie- 
dniem, ponieważ odległość pomiędzy 
Zagłębiem Dąbrowskiem i Śląskiem jest 
minimalna, natomiast odległość pomię­
dzy Zagłębiem Węglowem a Warszawą 
wynosi około 300 kim. Zaznaczyć trze­
ba, że Sąd Okręgowy w Sosnowcu t 
Częstochowie dotychczas podlega ape­
lacji w Warszawie. Przyłączenie tych 
okręgów do Katowic byłoby jedynem 
praktycznem wyjściem, zadowalającym 
obie strony, a więc tak Województwo 
Śląskie jalk i Rząd w W arszawę-

Czy to dzieje sią z wiedzą Kom. Dem.?
Sprawa redukcji większej ilości ro­

botników z  kąp. Flore.ntyna wałkowana 
jest jut ód kilku tygodni Kom. dem. 
miał rzekomo wyrazić stanowczy sprze 
ciw przeciwko redukcjom. Pomimo te­
go w tych dniach wypowiedziała dy­
rekcja 500 robotnikom, pracę z dniem 15 
marca br. Wypowiedizenia te miały już 
raz miejsce, .a mianowicie w połowie 
lutego. Musimy wyrazić zdziwienie, że 
pomimo stanowczego sprzeciwu Kom.

Władze nie troszczą sie
z Francji robotników

Był czas, gdy władze nasze popierały 
emigrację polskich robotników do Fran­
cji. Pozbywano się w ten sposób bezro­
botnych, a temsamem obowiązku opie­
kowania się nimi. Ostatnio przyjechał 
znowu do Polski pociąg, zapełniony ree­
migrantami, wysiedlonymi z Francji.

Po przybyciu do Polski ludzie ci zwra 
cali się do najrozmaitszych urzędów z 
prośbą o pomoc. Robotnicy zwracali się 
już do urzędu emigracyjnego w Mysło­
wicach, do starostwa, inspektoratu p ra ­
cy i magistratów. Wszędzie jednak odsy­
łano ich z miejsca na miejsce, od jedne­
go urzędu do drugiego. Robotnikom tym 
chodzi przecież tylko o pomoc przy wy­
egzekwowaniu swych należności z kasy 
starczej we Francąji. Opowiadania robo 
tników pełne były goryczy, gdyż słusz­
nie wydaje się im, że władze nie chcą 
nic zrobić, aby umożliwić im egzystencję 
po powrocie do ojczyzny. Stan ten ulec 
musi zmianie.

Odpowiednie władze zając się muszą 
niezwłocznie losem robotnikow wydalo­
nych z Francji. S zczeg ó ln ie  ciężki jest 
los reemigrantów' w Zagł. Dąbrowskiem, 
gdzie nikt nic chce się nimi zająć.

Czy nie uważa ich się już za obywa­
teli polskich. Pocóż w takim razie w y­
wierają różne władze nacisk na podwyż-

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK.
Na kopalni* Ferdynanda, przez ober­

wanie się kamienia, uległ nieszczęśliwe­
mu wypadkowi 32-letni górnik Dziewior 
Józef. zam. w Podlesiu pow. Pszczyna, 
który doznał załamania czaszki i ogól­
nych obrażeń ciała. Po wydobyciu go 
ua powierzchnię przewieziono rannego 
do szpitala Sp. Brackiej w Katowicach, 
gdzie na skutek odniesionych okale­
czeń zmarł wieczorem.

dem, ta sama kopalnia powtarza swój 
manewr zaledwie po 14 dniach yt tyoH 
samych rozmiarach. Czy Kom. dem. nie 
posiada i.a tyle autorytetu, by w przy­
szłości ukrócić raz na zawsze takie po- 
s 1 ępowainie kapitalistów ?

W ostatnich dniach Dyrekcja huty 
„Guidotto" w Chrapaazowie taiksamo 
zredukowała 30 robotników zupełnie i 
wysłała 70 robotników na turnus. Czy 
działo się to z wiedzą p. Kom. d!em.?

o los powracających
szenie liczby urodzeń dzieci, jeżeli nie 
daje im się chleba i pracy?

R a d io
Niedziela 3 marca.

9.00 Sygnał czasu. 9.03 Pobudka. 9.06 
Gimnastyka. 9.20 Muzyka. 9.50 Dziennik 
poranny. 10.00 Program. 10.05 Transmisja 
z Poznania. 11.57 Sygnał czasu. 12.00 Hej­
nał. 12.03 Wiadomości meteor. 12.05 Prze­
gląd teatralny. 12.15 Muzyka popularna. 
12.30 „Kaziuki" — reportaż z dorocznego 
jarmarku wileńskiego. 13.00 Fragmenty ko 
medji Zabłockiego. 13.15 Uroczysta inau­
guracja I-go Międzynarodowego Konkursu 
Skrzypcowego im. Henryka Wieniawskie­
go, zorganizowanego przez Wyższą Szkołę 
Muzyczną im. Chopina w Warszawie. 14.00 
Muzyka lekka. 15.00 „Porady weterynaryj­
ne". 15.10 „Dzień konia w Polsce". 15.15 
Utwory na komet solo. 15.22 „Przegląd 
rynków rolnych". 15.35 Piosenki żołnier­
skie. 15.45 „Kształcenie zawodowe kobiet 
wiejskich". 16.00 Pieśni ludowe z Mazow­
sza. 16.20 Koncert Zespołu Banjolistów Po- 
krowskiego. 16.40 „W szkole austrjackiej" 
— fragment z powieści Zygmunta Nowa­
kowskiego p. t. „Rubikon" — Recytacje 
prozy. 17.00 „Na Five o clock'u". 17.35 
„O trzech piekarczykach". 17.50 „Kultura 
życia codziennego". 18.00 Muzyka lekka. 
18.45 „Życie młodzieży". 19.00 Program. 
19.08 Słynni artyści. 19.45 „Podróżujmy". 
20.00 „Na wesołej lwowskiej fali". 20.30 
Muzyka taneczna. 20.45 Dziennik wieczor­
ny. 20.55 „Jak pracujemy w Polsce". 21.00 
„Co czytać?" — Nowości beletrystyczne— 
omówi dr. Stanisław Adamczewski. 21.15 
Wiadomości sportowe, 21.30 Transmisja z 
Lipska. 22.00 Koncert reklamowy. 22.15 
Koncert wieczorny. 23.00 Wiadomości me­
teorologiczne. 23.05 Wieczór taneczny.

Redaktor odpowiedzialny: STANISŁAW NIEMYSKL Odbito w drukarni Sp. Nakladowo-Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecka 7.


